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Kate go zoy im~ora 
_ • Nie historya jest mistrzynią życia, ale 
lromecznośc. Ona to stwarza dla niego wa
runki i ·nagina do nich jednostki i społe- • 
czeństwa; ona uczy ludzi odwagf - prze
konywając ich co krok i co chwila o tern, 
że nie święci garnki lepią; ona wr~szcie jak 
kategoryczny imperatyw odzywa się niekie
dy w sumieniach· zbyt odważnych garnca
rzy i każe im ustępować choćby z krzeseł 
ktI.rnlnych, gdy tego zażąda ona - konieez
nośc. 

W pamiętną noc z 4-go na 5-ty sierp
nia przeżyła Warszawa niezwykle rzadki w 
historyi moment, gdy między jakiemś wczo
raj i , jakiemś jutrze rozsuwa się. tak wielka 
przepaść, że jak głęboką rozpadlinę wśród 
lodowców alpejskich przesadzie ją można 
tylko odważnym skokiem. Na takiej rnbie
ey rzadko tylko stają społeczeństwa, ale 
w~zystko zależy w takiej chwili od nich. 
Odwieczna mistrzyni życia - historya nie 
wiele icll wtedy nauczyć potrafi. 

.· Waxszawa zręeznie Wykonała ten sk-0k 
w jutro. Zbudzona grzmotem·· wysadzanych 
w powietrze mostów, nie zdradziła się choć
by przelotnem :waharuem, choćby , najlżej
szym dreszczem uzasadnionej skądinąd 
-niepewności. Wolano ku niej: przemów, 
ona wolała działać. I bez czczych przechwa
łek, bez zaślepienia przyznać jej trzeba, że 
w trudnej tej chwili wykazała sprawność, 
do której nie zobowiązywało jej ani wy
szkolenie społeczne, którego nie miała 
gdzie nabyć, ani nawet planc:wo wykonana, 
choćby najkrótsza praca przygotowawcza, 
na którą nie bylo czasu ani warunków. 
Wszak ks. Jengalyczew oświadczył, że w 
Warszawie pozostanie tylko ,,swołocz i ży
dy" - czyż warto więc było o nich się tro.
szczyć - wszyscy zaś porządni ludzie wy
jadą wraz z walecznie cofającą się armią 
rosyjską. 

Wprawdzie następnie zdawało· się 
chwilami, że ich trochę za mało wyjecha~o
tych „porządnych ludzi", to je~nak widoc~; 
nie nie dosyć ich pozostało, by przeszkodzie 
temu, czego \Varszawa dokonała w ciągu 
jednego tygodnia po „w-yje~dzie" Rosyan. 
Stworzono w kilka dni władze i organy wy
konawcze, zarząd miasfa ~ądy pokoju i mi
licyę, objęto we wladanie wszystkie bez 
wyjątku centra i arterye życia publicznego 
i olbrzymim wysiłkiem nieskoordyowanych 
badź co badź sił nie dopuszczono ani na 
·chwilę do :Zastoju życia i pracy na jakiem-
kolwiek polu. 

· Są to bezwzględne fakty, kt~re JX?liczo
ne nam być muszą za puls, chocby się po
tem nawet okazać miało, że te lub inne rę
ce, które w owej pamiętnej chwili przyczy
niły się do podtrzymania zachwianej w po
sadach nawy publicznej, nie zbyt może by
ly czyste, że ten lub ów z ·wyniesionych na
gle do :roli wielkorzadeów miał w sobie wię- . 
cej ambicyi niż zdolności, inny znów więcej 
bufonady niż umiejętności komenderowa
nia obywatelską drużyną. 

l'fa wszystkiem tern jednak, cżego w 
przełomowych chwilach dokonała Warsza
wa, jak grzech pierworodny leżało piętno 
samozwańczości. 
. W jedną noc zjawili się jacyś zgoła 

nieznani, albo zupełnie na innych dotąd 

nas zawsze posądzano i poczucie taktu, któ
rego wymagala doniosłość chwili . 
. · Czy w tej gotowości do ókazywanfa po-
słuchu nie tkwiło na dnie cłloćby tylko nie
uświadomfone, niewypowiedziane nigdzie 
przeko~anie, że gruntujące się posady no
wego gmachu mają mieć jeno przejściowy 
charakter, ~ud.no jest dziś wyrozumować, 
wstecz jednak mierząc przebytą drogę, 
przychylić by się należalo ku temu przy
puszczeniu, iż nikt inaczej nie rozumiał roli 
sterników naszej nawv. 

Zdawaćby się mogło, że gdy minie 
pierwszy moment oszołomienia, sami oni 
uznają. swą rolę za skończoną i ustąpią z 
tych miejsc, na które wyniosła ich koniecz
ność. Nie zrozumieli jednak tego, a prze
dłużanie się stanu prze,iściowego prowadzi
dzilo kolejno od niezadowolenia do kryty
ki, od krytyki do ostrych zarzutów. 

Wyrazem całej organizacyi byl zarząd 
miasta, jemu więc zaczeto wyrażać nie
zadowolenie. „Zarządzenia komitetu, mó
wi „Goniec" spotykały się z ostrą krytyką 
we wszystkich sferach społecznych i w pra
sie, w której podnoszono wielokrotnie. bad::,, 
zbyt dyletancką, bądź teź zbyt bezw.zględną 
gospodarkę. Komitet naogół zachowywal 

· się obojętnie względem tych głosów, jak
gdyby rozbrzmiewały one nad jego· głowa
mi. Wytworzyła się dziwaczna sytuacya i 
gdy w mieście mówiono, że komitet nie
zdolny jest odpowiedzieć swemu zadaniu, 
w komitecie myślano przeciwnie, że miasto 
nie dorosło do tego, aby zrozumieć intencye 
komitetu. Dopiero w ostatnich czasach, 
konkluduje .. ,Goniec", w lonie komitetu po.
wstały wątpliwości i wysunęło się na 
pierwszy plan przeświadczenie, iż w tych 
warunkach trudno jest ciągnąć taczkę bez 
szerszego zainteresowania i udziału spole-

1 
czeństwa". 

Wtedy to p~jawiać się zaczęły w pra
sie komunikaty o projektowanej reorgani
zacyf komitetu i o naradach odbywanych w 
tej sprawie z przedstawicielami instytucyj 
społecznych, a wreszcie opublikowany zo
stał wniosek komitetu do władz z uzasad
nieniem konieczności utworzenia Rady 
miejskiej z wyborów. 

Piętno samozwańczości zbytnio już cią-
r żyć zaczynało komitetu, kategoryczny im..: . 

peratyw odezwać sie musiał wyraźnie. 
. „Komitet obywatelski miasta Warsza
wy - czytamy w odezwie - uznawał za
wsze konieczność, aby ster spraw miejskich 
znajdował się w rękach ludzi powolanych 
z wyboru i,. jeżeli podjąl się sam tych czyn
ności, to jedynie zmuszony naglością wy
padków dziejowych, uniemożliwiających 
dokonywanie ~-yborów z łona społeczeń
stwa". 

Poddając oświadczenie to analizie ze 
stanowiska obywatelskiego, podnieść prze
dewszystkiem należałoby zdrową, demo
kratycmą zasadę, jaką komitet motywuje 
swe ustąpienie i, umając za właściwe, „by 
już obecnie przejść do normalniejszych 
y,rarunków'\ ·wyraża gotowość zł~enia u-
rzedów. Ale na szlachetną postac Cyncy
nata, którego wspomnienie zaczyna się za
rysowywać w naszej wyobra~, gdy czyta
my odezwe komitetu, zsuwa się nagle gę
sty cień i~ wzruszenie wdzięczności, które 
nas ogarnęło na myśl, iż c:hwila obec?a 
zdolna jest jeszcze wskrze~zac tak, d.ale!n~, 
tak piękne przykłady z przeszłosc1 glllie 
bezpowrotnie. · połaeh czynni ludzie i z nieprzewietrzonych 

jeszcze po odejściu naszych najserdeczniej
szych placówek zawołali po polsku: bacz.. 

, nośC, a Warszawa oddala im honory, bez 
· sprawdzania prawomocności ich mandatów, 
poddała się zaimprowizowanej. władzy, wy-
kazując tern samem karność, o której brak 

Bo jeśli szczytnem jest podstawianie 
swych ~·Jasnych bark pod brzemię oba

, wiazków, które przy każdej zmianie wa
l runków spada.ją na ogól, to już zwykły tyl
i ko takt naidokladniej określić jest w sta
l nie, kiedy ina się skończyć „stan przejśclo-

l{omunikat niemieckie 
BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera Główna donosi 17 marca: 

W schodni i Bałkański teren walk: 
Na.ogól położenie jest nie.zmienione. 

Zachodni teren walk: 
Sześć wybuchów min angielskich na południu od L o o s, pozostało bez skutku." 
W różnych 5dcinkach S z a m p a n i, jakoteż między M o z ą a M o z .e I ą. toez~ 

się silne walki artyleryi. 
W okręgu 1U o z y, pchnął przeciwnik, świeżą dywizyę, jak naliczyliśmy 27 od 

początku walk na tym stosunkowo wąskim terenie, na nasze stanowiska na wzgórzu 
l\I o r t H o m m e. Podczas dokonania pierwszego natarcia, wykonanego bez przygo" 
towania artyleryjskiego, dotarły pojedyńcze kompanie do naszych linii, gdzie nie?.ie
Iu. pozostałych nierannych lu.dzi, wzięto do niewoli. Drugie natarcie stłumione zo
stało już w naszym ogniu. 

Naczelne Dowództwo Wojskowe. 

omunika.t austryaeki. 
WIEDEŃ'. Urzędowo donoszą 17 marca: 

Rosyjski teren walk: 
W kilku miejscach frontu. nad S t :r y p ą, stocrono zwycięzkie potycżki straży 

p:rzednfoh. 
Na zachodzie od Ta :r n op o I a, wtargnęły wojska na:sze do stanovlisk R<fwvan. 

Wzięt-o do niewoli chorążego i 67 żołnierzy, oraz zdobyto karabin maszynowy i 2 przy-
n;ą;dy do rzucania min. · · · 

Włoski teren walk: 
Włosi zaprzestali bezowocnych natarć na i.roncie I s o n z o. Tym razem: :rowniei 

pozostały wszystkie stanowiska, niewzruszenie w posiadaniu naszem„ 

Bałkański teren walk: 
Bez zmian. 

wy" i kiedy nadchodzi chwila, gdy ogół 
zacznie patrzeć na swych nieupelnomoc
nfonyeh rozkazodawców, jak na uzurpafo. 
rów. 

Komitet obywatelski nie umiał uchwy
cie chwili, gdy na jego powrót do pługa na 
wla~nym zagonie ogól nasz mógłby byl pa
trzec z tern samem wzruszeniem, z jakiem 
on~i _naród rzymski odprowadzał najskro
mmeJszego ze. swych bohaterów. 

To też dziś musi on się zgodzić tylko 
na to, iż wniosek o ustąpieniu zarządu mia
sta zostanie jedynie przyjęty do wiadomo
ści jako najzupełniej słuszny, choć nieco 
spóźnfonv i nic ponadto. 

O absolutoryum zaś dla ustępujących 
urzędów zwróca sie one do odpowiednich 
cial kontrolujących,„ które zapewne zostaną 
powołane do przejrzenia ich dzialalności
zwlaszcza wobec ciężkich zarzutów, jakie 
z rozmaitych stron spadały na nie w ostat
nich czasach. 

li 

o J n a. 
18 marca. 

Niedawno depesza z Berlina przynio.
sla wiadomość o chorobie niemieckiego se
kretarza stanu urzędu marynarki, wie1kie
f{O admirała v. Tirpitza. a onegdaj otrzy-

7,,;.stępea szefa sztabu generalnego 
von Ho e Ie r 

Feldmarszałek 0 po:rncznik. 

I

r maliśmy wfaaomośc, iż v. Tirpitz poda! się 
do dymisyi. 

Wiadomość ta wywołała wielkie wra-

1 
źenie w całych Niemczech i zagranicą, al
bowiem jest to człowiek, który w ciągu 
dvmdziestu lat swego urzędowania zyskał 
zaufanie całego narodu niemieckiego i do
szedl do wpływów tak znacznych, że tylko 
niewielu cieszyło się takiemi w Rzeshy. 
Jednocześnie był on znakomitym kierovmi
kiem w wojnie przeciwko Anglii. 

Wielki admirał, Tirpitz, cały czas slu
żby swojej poświęcił marynarce niemiec
kiej, a czas ten wynosi 51 lat. Od dwudzie
stu lat v. Tirpitz bez przerwy na czele mi-. 
nisteryum marynarki byl właściwym twór
cą niemieckiej potęgi morskiej. 

Alfred v. Tirpitz urodził się dnia 19 
marca 1849 roku, a 24 kwietnia 1865 roku 
wstąpił do szkoly kadetów, ówczesnej ma
rynarki pruskiej. Dnia 24 czerwca 1866 r. 
mianowany został kadetem. morskim, dnia 
22 września 1869 · r. podporucznikiem, 25 
maja 1872 r. porucznikiem, 18 listopada 
1875 r. kapitanem-porucznikiem, 17 wrześ
nia 1881 r. kapitanem korwety, 24 listopa
da 1888 r. kapitanem; 13 maja 1895 r. kontr
admirałem, 5 grudnia 1899 r. vice-admira
lem, a 14 listopada 1903 r. admirałem. Do 
roku 1876 v. Tirpitz zajmowal najrozrnait· 
~ze stan?wiska na różnych okrętach wo
JEnnych i odbyl na okrecie ,Friedrich 
Ka_rl'~ podróż do Ameryki połud~iowej, In
dy1 zachodnie~ i po morzu śródziemnem, . 

. i 
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oraz dwie podróże po morzu śródziemnem 
na okrętach „Kaiser", i .,Kronprinz". . O~ 
roku 1877 · do 1879 należał do kom1sy1 
przyjmu5ęcej i rewiduiacej torpedowe~. Od 
roku 1879 do 1886 pelnH z przerwami slu
ibe w Admiraiicyi, w c1ag11 Jat 187ą-1884 
do\vodzil okrętami „Ziethen" i ,.Blilcher", 
w ciągu letnich miesięcy lat 1884 - _ 1887 

Komunikat tnrocki. 
Konstantynopol, 17 marca. 

Główna kwatera donosi 17 marca m. i.: 

sunąc się ani na krok i musial cofnąć się z 
lasu Raben, dokąd natychmiast skierowany 
ogień nasz zadał nieprzyjacielowi znaczne 
straty. 

konfynuując swe natarcia, zni<1zczy:ty za po. 
mocą bomb na wielu pun1rtach nieprzyja
cielskie urządzenia obronne, zadały !lie
przyjacielowi sllilty i spowodowały potężne. 
wybuchy. 

. był szefem flotvli torpedowców, a pom1ę~zy 
r 1886 - 1889. insnektorem torpedowco":· 
Od roku 1889 do 1890 v. TirpHz dowodz1ł 
okretami Prei:1ssen" i „Wilrtemberg", na
stepnie ct~' r. 1892 zaJmował stanow!sko 
szefa sztabu stacyi na morzu Baliyclnem, 
od 1892 - 1895 r. był szefem sztabu głó
wnego dowództwa marynarki, a od r. 1896 
do 1897 sz~ęem dywizyi krążowników. 

Na froncie Iraku, w odcinku Felahii 
zamierzał nfeprzyjaciel wykonać dnia 2 lu
tego (?) niespodziany atak na nasze prawe 
skrzydło, musiał jednak rozpocząć ogólny 
odwrót. 

Dnia 10 i 11 lutego (?) wojska nasze 
przekroczyły kilka linii uprzednio ufortyfi~ 
kowanych przez nieprzyjaciela. Dnia 10 
lutego (?) w nocy osiągnęły nasze oddziały 
przednie wzgórze Zemzir, które umocniły. 
Nieprzyjaciel zaatakował je, został jednak 
pobity przez nadeszle· posiłki, przyczem 
wzieto do niewoli 180 jeńców, w tej liczbie 
5 oficerów, oraz zdobyto 1 karabin maszy
nowy i wielką ilość broni, amunicyi, oraz 
materyalu wojennego. 

Na prawym brzegu Mozy zdwoiła się 
działalność artyleryi ·na wschodzie i na za
chodzie od Douaumont, jak również w o
kolicy wsi Vaux. Do ataków piechoty nie 
doszło. W okolicy tej baterye wielokrot
nie brały pod ogień poruszające się oddzia
ły nieprzyjacielskie. 

Bomina&Jn rusyi&kio. 
Telegram wlasny „Godz. Pol.". 

Karlsruhe, .17 marca, 

Biuro Wolffa komunikuje: Według donie. 
sienia dziennika „Baseler Nachrichten" z roz.. 
porządzenia zamieszczonego w organie urzę. 
dowym rosyjskiego ministeryum W'Ojny wy. 
nika, że obecnie glównod>0wodzącym caJ:ą ar
mią rosyjską na froncie zachodnim jest geue.' 
rat Ewert, a szefem wielkiego sztabu .gene.. 
ralnego na calym froncie zachOdnim jest ge. 
neral Michniewiez. 

Dnia 15 czerwca 1897 r. v. Tirpitz po
wołany został na sekretarza stanu mary
narki państwowej, wreszcie w roku 1911 
awansował na wielkiego admirała. 

Jak już wspominaliśmy, v .. Tirpitz przy-. 
czynił się do potęgi marynarki niemieckiej 
i dz;ś cale Niemcy zawdzięczają mu sukc~
sy, jakie marynarka niemiecka odnosi me 
tylko w wojnie morskjej przeciwko flocie 
angielskiej, lecz przeciwko . wszystkim flo
tom państw koalicyi. Stanowisko sekreta
rza stanu urzędu marynarki państwowej o
bjąć ma podobno admirał v. Capella, uro
dzony w r. 1855, liczący zatem 61 lat. 

Z powodu ustąpienia v. Tirpitza pis1!1a 
niemieckie zamieszczają artykuły wyraza
jące szczery żal i podnoszące zasługi wiel: 
kiego admirała położone dla marynarki 
nJemieckieJ. · . 

Drugim ważnym wypadki am dnia, Jest· 
ustąpienie francuskiego ministra wojny, 
GaHieniego. Dotychczas nie wiadomo, kto 
zajmie jego stanowisko. Na razie sprawy 
ministeryum wojny powierzono admirałowi 
La carze·. 

Walki pod Verdun w dalszym ciągu 
budzą we Francyi poważny niepokój, a je
dnocześnie szerzą niechęć h'l.l sprzymie
rzeńcom, którzy wcale nie śpieszą się z po
mocą dla armii. francuskiej. Największy 
żal czują Francuzi do Anglików, lrtórzy 
pomimo rozpaczliwej walki, pod Verdun, 
zachowują najzupełniejszy angielski „spo
kój" na swoim froncie. Anglicy głoszą cią
gle o swej armii milionowej, wysłanej ja
koby do Francyi, lecz dotychczas nie sły
chać nic, aby te i;niliony rozpoczęły jakąkol
wiek akcyę. 

Tymczasem na całym froncie zachod
nim rozwija się akcya, z której na razie 
nie można wywnioskować o zamiarach 
przechvników. Przypuszczać należy, iż 
wszystkie walki, t(){.'Zące się na terenie za
chodnim, związane są z ofenzywą niemiec
ką, która dotychczas nie rozwinęła się jesz
cze w całej pelni, lecz można się spodzie
wać, iż nastąpi w najbliższj'm czasie, po 
dokladnem zbadaniu sił francuskich na · 
poszczególnych frontach. 

Dziafalnośc artyleryi niemieckiej we 
Flandryi zwiększyła się znacznie, szczegól
nie w pobliżu ·wybrzeża morskiego. Jest 
to prawdopodobnie zapowiedzią poważniej
szej akcyi skierowanej przeciwko Dunkięr
ce. To samo można powiedzieć o wielce 
wzmożonej akcyi artyleryi niemieckiej w 
okolicy Reye i La Ville au..1{ Bois, na półno
cnym zachodzie od Reims. Jakkolwiek do
tychczas nie doszło h1 do walk piechoty, 
przypuszczać należy, że Niemcy zmierza
ją do przełamania frontu francuskiego pod 
Reims i do ponownego zdobycia tego mia
sta, aby utorować sobie najbliższą drogę 
do Paryża. 

Chcąc zmniejszyć gwałto\'moś6 ataków 
niemieckich pod Reims i pod Verdun, 
Francuzi wykonali po silnem przygotowa
niu przez artyleryę szalone kontrataki na 
stanowłska niemieckie w Szampanii na po
łudniu od St. Souplet i na zachód od drogi 
Somme - Py - Sonain. Kontrataki te za
kończyły się niepowodzeniem Francuzów, 
którzy utracili 2 karabiny maszynowe, oraz 
przeszło 150 jeńców. 

Na !ewym brzegu Mozy Francuzi pono
"\Vnie przeszli do ataku i usiłowali odebrać 
zajt,;te przez Niemców \Yzgórze Mori Hom
me. ·wszystkie te usiłowania nie odniosły 
żadnego skutku. 

Lotnicy niemieccy od kilku dni rozwi
jajl'! energiczną działalność na terenie za
chodnim. Prawie niema dnia, w którymby 
nie zostala stoczonu walka w powietrzu. 
One"?;da~ znów zestrzelony został latawiec 
francuski pod Beine, w Szampanii. 

Nowa, piąta ofenzywa włoska, która 
rozwHafa sie od kilku dni na froncie Ison
zo, osl&bla ź'nacznie. Tylko pod Podgorą i 
Monte san Michele stoczone zostały wię
r?' k>'Wff'i':e walki, zakoiiczone odrzuceniem 
Włochów. Poza tern toczyły się walki arty-
lervi. ' 

V l'~a terenie wschodnin.1 w ogólności nie 
wydarzylo się nic szczególnego. Toczyły 
się tylko przeważnie walki pomiędzy patro
lami. :Na niektórych pnnktach fronhl sil
niejsze oddziały rosyjskie ruszyły do ata
:ku, zostdy jednak odparte. 

Z pozostałych terenów wo.jennych nie 
nadeszły żadne 1v~żniejsze wiadomości. 

Z innych frontów niema nic do donie-
sieni a. 

Komunikat ro~yiski. 
Petersburg, 16 marca. 

Wielki sztab generalny donosi 15 mar-

ca: 
Front zachodni: Latawiec niemiecki 

przeleciał okolicę Friedrichstadtn i zniknął 
w czasie, gdy poczęła go ostrzeliwać arty
lerya nasza. 

Pod Jakobstadtem trwa silny, obu
stronny ogień. · 

Pod Dźwińskiem, w pobliżu Jez10ra 
Ułukszty i na drodze żelaznej do Poniewie
ża, artylerya nasza rozP.ędzila długie nie

. przyjacielskie kolumny obozowe. 
Pomiędzy jeziorami Meddnm, a Dem

men, ostrzeliwaliśmy skutecznie będące 
w marszu kolumny nieprzyjacielskie. 

Na południu od Prypeci, oraz w Gali-. 
cyi nad Strypą toczyliśmy korzystne dla 
na$ walki z patrolami nieprzyjacielskimi. 

Front kaukaski: W dalszym pościgu 
Turków, wzięliśmy ponownie do niewoli 6 
oficerów i 336 iolnierzy, oraz zdobyliśmy 
dwa działa górskie. 

Komunikaty f rancuskiB. 
Paryż, 17 marca. 

Urzędowo donoszą 17 marca po połu
dniu: 

.W Belgii patrolom naszym udało sh= 
stwierdzić, że niszczący ogień artyleryi nb 

szej z wczorajszego wieczora, skie.rowan.\' 
na stanowiska niemieckie w La Plage, zni 
szczyl zupełnie rowy łącznikowe w okolicy 
Nieuport i zabil wielu nieprzyjaciół. 

Z okolicy na północ od Verdun nie do
noszO'Ilo o żadnej akcyi piechoty. 

w ciągu nocy trwał na lewym brzegu 
Mozy dość słaby, a na prawym zacięty ogień 
artyleryi w okolicy Hendremont i Douau
mont. 

Artylerya ostrzeliwała zaciekle okoli:. 
cę na zachód od Douaumont, gdzie nieprzy
jaciel pracował przy wznoszeniu oszańco-

W Woevre ostrzeliwaliśmy liczne ko
lumny prowiantowe. 

Na wschód od lasu Apremont urządzi
liśmy wycieczkę, która pozwoliła nam do
trzeć do nieprzyjacielskich rowów ochron-
1ych, zadać nieprzyjacielOwi niejakie szk<>
:ly i wziąć jeńców. 

W Wogezach, na południu od Thur, 
wykonali Niemcy atak na stanowisko nasze 
pod Burnhaupt. Atal{ powstrzymany został 
przez nasz ogień. Nieprzyjaciel nie zdolaJ 
przedostać się do naszych rol\ów. 

Paryż, 17 marca. 
Urzędowo donoszą 17 marca wiecz.: 
Na północ od Aisne obustronna dzia

lalność artyleryi, w okolicy lasu Buttes na 
południu od Ville aux Bois. 

W· Argonach skierowaliśmy ogień kon
centryczny na szańce niemieckie na półno
cy od drogi z V arennes, oraz na czynne ba
terye niemieckie w okolicy Montfaucon. 

Na zachód od Mozy, w ciągu popołu
dnia, po bardzo silnem ostrzeliwaniu na
szego frontu pomiędzy ,Bethin.court i Cu
mieres, skierowali Niemcy silny atak TI'i 

stanowiska nasze na Mort Romme. Wał 

atakujący na żadnym punkcie nie mógł po-

W Woevre dość zacięte obustronne o
strzeliwanie w odcinku u stóp Cotes Lor-

raines. 

Komunikat boluiiski. 
Le Ilavre, 16 marca. 

Glówna kwatera donosi 15 marca: 
Za wyjątkiem obustronnego ostrzeli

wanią okolicy na północy od Pervyse nie 
ma nic do doniesienia z frontu armil bel-
gijskiej. 

Komunikat anuislskl 
Londyn, 16 marca. 

Główna kwatera donosi 15 marca. 
W czo raj wieczorem wykonaliśmy małą 

wycieczkę na południu od \' erlorenhGek 
z zadawalniającymi wynikami. 

Dzisiaj byly czynne pod . HnIIuch i 
Ypres obustronne artylerye. Rozegrano 

wiele walk w powietrzu. 
Atak wykonany na nasz oddziąl wywill

dowczy, zosta1 odparty. 
Został zmuszony do opuszczenia się 

nieprzyjacielski balon obserwacyjny. 

Komunikaty włoskio. · 
Rzym„ 16 marca. 

Główna kwatera donosi 15 marca: 
W okolicy wysokich gór Tonale, w 

górnej- dolinie Tella, artylerya nasza roz-
szerzyla i wzmocniła . działalność swoją i 
działała wspólnie z atakami piechoty, któ
ra bateryom naszym dostarczała dobre 
cele. 

Wzdluż frontu· Isonzo doszło. wczoraj 
·,do ożywionych walk ~tyleryi i starć 'od
działów piechoty. 

Uczyniliśmy postępy w okolicy Rom
bon (kotlina Flicz), oraz na wzgórzu domi
nującem nad Lucinieo. 

Na południowym - wschodzie od San 
lfartino, po silnem przygotowaniu artyle
ryjskiem, zaatakował nieprzyjaciel zdobyte 
przez nas przedtem stanowiska. Został on 
wszędzie odrzucony z ciężkiemi stratami. 
Mimo to, łączny ogień nieprzyjacielskiej ar
tyleryi rozmaitego kalibru, trwający przez 
cały dzień, zmusił nas w nocy do opuszcze
nia małego oszańcowania, w celu uniknię
cia bezpożytecznych strat. · Stanowisko to 
stale jest wystawione na nasz ogień zagra
dzający. 

śmiale ataki naszej piechoty przyezy
nily się do wzięcia do niewoli około 30 lu
dzi, w tej liczbie 3 oficerów, oraz do zdo
bycia karabinów, amunicyi i innego mate
ryalu wojennego. 

Rzym, 17 marca. 
Główna kwatera donosi 16 marca: 
W dolinie Lagarino, w górnej Astico 

i w dolinie Lugano toczą się walki artyle
ryi, oraz starcia piechoty o pomyślnym dla 
nas przebiegu. · 

Gęsta mgła utrudniała wczoraj dzia
łalność artyleryi na froncie Isonzo. Nieco 
więcej ożywiona działalność artyleryi mia
ła miejsce na wzgórzach, na zachód od Go· 
rycyi. 

Na Kursie ·toczy się w dalszym ciągu 
zacięta walka o zdobyte przez nas stanowi
ska w odcinku San Martino. · 

W nocy z dnia 14 na 15 b. m., po za. 
ciętej działalności artyleryi i piechcty, wy
konał nieprzyjaciel dwa gwałtowne ataki i 
dotarł aż do naszych nowych rowów. Za 

Walki ronisko-tnrstkio .. 
Telegram własny „Godz. Pol.". 

Konstantynopol, 17 marea, 

Gazeta „Az Est" pisze: Wedlug wiaro.. 
godnych informacyj po upadk'U Erzerumu na• 
stąpil zastąj w of enzywie rosyjskiej na Kanka. 
zie. Wobec 1ego zdobycie Erzerumu ni.e ma 
żadnej wartości strategicznej. ~ielki książę 
Mikołaj Mikołajewicz . wszczął. wielką akcyę, 
która pochłonęła mnostwo o~iar, na to jedy.. 
nie, by wpłynąć na polep~zeme sytuacyi wojsk 
angielskich, którym groz1la katastrofa w Me. 
zopotamii i Iraku. Cel te.n nie zostallednakże 

• osiągnięty. 

Walki w Per~~. 
Telegram własny „Godz. PoL •. 

Konstantynopolt 17 marea. 

„Lokalanzeiger" pisze: Według wiadomo.:, 
ści nadchodzących t:u z Persyi, boj-0wniey.'i 
świętej wojny zaskoczyli Rosyan pod Krewe 
i zmogli ich. Rosyanie stracili wielu ludzi w 
zabitych i raruiych. Persowie wzięli do nie-' 
woli 50 ludzi i zdobyli 2 karabinY. maszynowa 
i wiele amunicyi. 

YlnJna . r~innio Anonę. 
Telegram wlasn.y „Godz. Pol.<~. 

Londyn, 17 marea. 
,., Vossische Zeitung" donosi: Konserwa• 

tysta Kenny dowodzi w swym tygodniku 
„Nation", że Anglia musiałaby o J?ól mili-Ona 
ludzi uszczuplić swą ·armię, gdyby zechciala 
swą produkcyę przemysłową utrzymać w gra.;' 
nicach odpowiadających, potrzebom ekonO. 
micznym kraju w czasie wojny. Kennedy pi·. 
eze: Główne gałęzie przemysłu już od szere
gu miesięcy odczuwają brak robotnika, a fa· 
bryki, znajdujące się wewnątrz krąju, nie są 
w stanie dowozić surowców z portów, oraz 
odstawiać wyroby swe do portów. Nie po
wiodły się próby zatrudllienia niefachowych 
robotników, gdyż nazbyt trudno bylo wyuczyć 
ich w krótkim okresie czasu. Jeżeli usilne po
mnażanie armii zrujnuje przemysł i finanse 
Anglii, natenczas wojna zakończy się nagle. 
Faktem jest, że Anglii bardziej powinno za. 
leżeć na przemyśle, finansach i ilocie niż na 
armii. Przeciągnięto już strunę. Anglia zbyt· _ 
nio zaangaiiowala się w akcyi wyłącz.nie mi· 
litarnej. · 

Starcia w. uabinocio anuiolskim. 
Telegram wfhsny "Godz. Pol". 

Berlin.. 1,7 marca. 

Gazeta „Vossisehe Zeitung" otrzymała ·· 
wiadomość z Londynu, że tamte.isze kola po
lityczne liczą się z możliwością rychłego ustą- . 
pienia prezesa ministrów, gdyż podczas osta.t~ 
niej narady gabinetu ujawniły się przł'c.iw 
niemu dość wyraźne antagonizmy. Pomięd~ 
nim, Greyem i ministrem finansów istnieje 
umowa, iż żaden z nich w czasie wojny me u„ . 
stąpi z gabinetu bez innych, wo hec ezego nie· 
wiadomo, w jaki sposób prezes ministrów za• 
mierza obejść trudności. Pomiedzy licznemi 
komisyarni rządowemi ponawiają si~ ustawi"' 
cznie starcia, gdyż nadano fm wszy~tkim ró- .. · 
żne kompetencye, które so.hie wzajem· prze~ 
czą. 

Niapatryotyczny ·lord. 
każdym jednak razem został on ostro od~ Telegram wiasny „Godz. Pot". 

. rzuconym i pozostawił licznych zabitych. Rotterdam, 17 marca. 
Rankiem artylerya nieprzyjacielska n.ano- ,,Nieuwe Rotlerdamsche Courant" donosi 
wo podjęła swoją dzialalność i kontynuo- z Londyoo.: W Izbie wyższej postawil k>rd 

Portsmouth kilka zapytań w sprawie umowy 
wala ją ze zmienną silą aż do nocy. Od~ j handlowej z Danią. Lord Lansdowne · odparł 
porność piechoty naszej, oraz 'skuteczna i mu .ostro, twierdząc że zapytania te dążą do 

I. wytrw~a pomoc artyleryi unie.mo···żliv. ,')n[;1 1· przes.zko~zen~a ~aw~rci~ ~rnowy: Są one nie-
zdobycie zaatakowanych sta..n.ow1sk. · . patcy·otycz.ne r me na mieiscu. . . 

Na pozoś~.:aym froncie oddziały nas.ze_, l ·-. ___ .. --



GODZIN"R.. P·O US K 1. 

Lord Derby urozt 
Telegram wlasny „Godz. Pol!". ' 

Rotterdam, 17 marca. 
l Rewelacye te wywola!y z jednej strony 

oburzenie, a z drugiei oklaski. 
Dziennik „Avanti" stwierdza ciekawy 

objaw, a mianowicie, źe wszyscy mówcy, szcze
gólnie nawet ci, którzy dotychczas nie mieli 

~tanowisko Rumunii. 
Telegram wlasny „Godz. Pol.''.

Berlin, 17 marca. S~f reir;utacyi. l?rd Derby, odpierał 
· wezo:ra3 w ~zb1e lordow skierowane przeciwko 
niemu zarzuty, jakoby złamał swe przyrze. 
~enie. co do· ~o":olywania. pod broń oonatych 
1 groził ustąp1emem z te1 godności. · 

Ządania robotników anoiolskicb. 
Telegram wlasny „Godz. Pol". 

Haaga, 17 marea., 
Na konferencyi niezawislych stronnictw 

robotniczych, która odbędzie się w niedzielę 
w Newcastle będzie zażądane, aby rząd zako
mµnikowal warunki pokoju i zniesienie służ.by 
WOJSkowej. Macdonald i Snowdon zrzekli się 
swych mzędów jako przewodniczący meza· 
wislych z.wiązków robotniczych. · 

Ba frontach anstryackicb. 
Telegram wlasny ~,Godz. Pol". 

Berlin •. 17 marea. 
Wojenna kwatera prasowa d'1nusi: Na 

pólnocy i południowym - zachodzie toczą się 
walki arlyleryi, będące wynikiem większej 

akcyi zaczepnej na naszych frontach. W śro
dę odparliśmy na potudnio,.,,ym - wschv'lz~e 
trzy ataki nieprzyjacielskie, skier•)Wane na 
najbardziej wysunięte punkty naszego lew~
go skrzydła. Ataki armii wbc;k'.ei, z powoju 
których poniosła ooa riężkie i oezużyterrne o
fiary, wplynęly w znacznym st lpniu na ojy. 
wienie akcyi zaczepnej Wlorhów. Z gwałto
wnego ostrzeliwania pozyeyi nasz~~~h \V Kar
nii prz.ez artyleryę ciężką, wn.'.'.'sić nalt-!ży, iż 
na południowym • zachodiie nieprzyjadel 
czynił przygotowania d.o ro:degle}szei akcyi 

Jednocześnie otworzyła ogień artylerya 
:rosyjska na części fl'Ontu arm ~i getH.~rała 
Boehm-Ermollego wzdłuż frontu górnego bie· 
gu Ikwy, oraz na grupę armii niemieckiej hra
biego Bothmera, gdzia odparb atak pi-.:'r:ho!y 
nieprzyjacielskiej dążącej na zarbód .,,.l stro
ny. Tarnopola, oraz o.;;trzeli waia JJ-nycye cen
trum i prawego sk\·zydla armii genemłn 
Pilanzer - Baltina tworzącei nasze prawe. 
skrzydlo. Of enzywie nasrej w obecnei P• . .rze 
roku sprzyjają nieeo dog .• dniejsre warunki 
skutkiem tego; że znaczna ezęść frontu leży 
na północnym - wscb;•dz.ie. 

Z uarlamcnto włoskieuo. 
Telegram wlasny „Godz. Pot•• 

Lugano, 17 marca. 
„Berliner Tageb1att" pisze: W parlamen

cie włoskim dep. Perrone krytykowal wadli
wą politykę wywoww..ą rządu, przez którą 
Wfochy utraciły wiele dawniejszych korzyst
nych rynków. Mówca w ostrych slowach zwró
ci} się przeciw Anglii, która jako sprzymie
rzeniec winna była pocżytywać za swój o-bo
:wiązek zapewnienie \Vlocbom ulg przy trans
porcie olbrzymich ładunków, oraz oddać do 
dyspozycyi Wloch ilość okrętów potrzebną 
do przewozu . towarów niezbędnych dla egzy
stencyi gospodarczej państwa wloskiego. Rząd 
włoski bezwarunkowo powinien wymódz to 
na Anglii, jeżeli Anglia istotnie pragnie 
:wspólnego zwycięstwa. 

Mimster finansów; Daneo, wyjaśnił na
stępnie zasady, jakiemi kierował się rząd w 
sprawach wywozu. Rzą~ zamierzał wedle mo
żności nie ograniczać wywozu, lecz ogranicze
nie go było nietmiknionem. 

Nacyonalista Federzoni w przemówieniu 
swein powi.edzial m. in., ie czasami w zacho
waniu rządu dostrzegano niepe1'rności, lecz me 
bylo to następstwem nieuczciwości, lub bra~ 
ku szczerości. . 

Prezes ministrów, Salandra, przerwa! e-
. nergicznie mówcy, rzeldszy, że nie wolno mó
wić o nieuczciwości rządu włoskiego nawet w 
tym wvpadlm, by powiedzieć, że nieuczciwość 
ta ti.ie „ istnia!n. < 

Minister marynarki, admirał Corsi, zobra
zował postępowanie rządu w sprawie handlu 
morskiego ze szczególnem uwzględnieniem 
stawek przewozowych. Rząd w żadnym razie 
nie. zasłużył sobie na zarzucanie mu nieostro
żności. Minister zakończył zapewnieniem o. 
swej· silnej wierze w przyszłość wloskiej ma
:cynarki handlowej. 

Soeyalista Lucei zarzucał rządowi, że pod
czas rllugiego okresu neutralności nie prze
prowadził · należyde zbrojeń i nie porozumial 

. się ze sprzymierzeńcami, ażeby w sposób zno
śniejszy uregulować wpływ wojny na stan e
konon1lczny kraju. 

Prezes napomniał ·mówcę, by szczędzil u
czuć narodowych. 

Lueci jednak odpowiedział! ,,Jestem da· 
leko lepszym patryotą niż niejeden wśród was, 
którży iesteście synami szpiegów burboń· 

skieh". 
W odpowiedzi na to podńiesiono zewsząd 

k:nykliwy protest. 
Lueci na zakończenie wyraził nadzieję, że 

pomimo skrytości rządu ujawnią się w końcu 
kryzysu wszelkie niedokladuości i położą 
.~ Wlniszczającej wojnie. 

dość slów obelżywych dla Niemiec, stawiali 
podczas rozpraw bieżących za przyhlad Niem
CY, i niemiecką administracyę wojskową. 

Telegram wlasny „Godz. Pol.". · 
B~:rlin, 17 marea. 

,,Lokalanzeiger1' donosi: Pilsiedze:uie 
parlamentu włoskiego obfitujące w pr:r.emó~ 
wienia, nie wyjaśniają byna.imn·ej sytuacyi i 
t.rudno jeszcze przew~dzieć, ezy Salandra nie 
skorzysta z okazyi, ł;iy uwo1n:ć :Hf;," z curaz bar· 
dziej ciążącego mu brzemieu:a .rządów, eo 
móglby uczynić, zażą.Jawszy zbyt daleko idą~ 
cego votum zaufania, jakiego nh1 'Yłnby w 
stanie udzielić mu w1ększ;1 ;ść parlamentu. 
Większość Izby, którą stany~v•ą strvnnicy Gio
littiego, przedwcześma objęta spaddt P•) Sa
landrze, a grupy interwencyonlstyezne w~e~ 

dzą bardzo dobrze, że same rne zt!olaby się 
utrzymać na zajętem .~lano\\ isku, qdyby nawet 
zechcialy przywołać do pomt''CY ulicę. Dlate
go też większość Giolittiego prze.;taje nalegać 
na wyp-0Vviedzenie NiemC<~m w~iiny i nie do· 
maga się, by jej stronnicy z;;stali włączeni d;o 
ministeryum koalicyi. 

Ustąpionio namonrooo. 
Telegram wlasny „Godz. Pol.". 

Paryż, 17 marea. 

Agencya Havasa donosi: Gallieni wyst°"' 
sowal do prezesa ministrów, Brianda, pismo w 
którym zawiadamia, że lekarze oświadfzyli 
mu, ii nie jest w stanie sprawować z dotych
czasową sprężystością \vysokiego urzędu, któ
ry mu powierzono. Potrzebuje on jakiś cz~s 
zupelnego spokoj~ i troskliwej opieki, aby 
mógl znowu sprawować czynną służbę. Pre
zes ministrów, Briand, wyraził w odpowiedzi 
ubolewanie, że stan zdrowia Gallieni'ego per 
zbavna rząd jego współpracy. Wyraża przytem 
nadzieje, że general wyzdrowieje niedługo i 
br,dzie · w stanie objąć swói posterunek dla 
dobra ojczyzny. 

W paryskim ·dzienniku „Eelair de Bal-. 
tan" major rumuński zamieścił artykuł o sta
nowisku Rumunii, wyrażający poglądy więk-

szości generałów rumuńskich. Major dtnvo
dzi, że Rumunia ni0 może prowadzić wojny 1 

mocarstwami centralnemi, gdyż wówczas 
front, którego miałaby bronić Rumunia cią

gnąłby się od Burdujeni do Predeal, od Pre
deal do Vereforva i od V erciorva, aż do mo
rza Czarnego. Tak rozległego frontu Rumu
nia abirnlutnie nie byłaby w stanie obronić, 
gdyi nie posiada ani niezbędnej liczby .żołnie-

rza, ani też dostatecznej ilości a.munieyi, by 
przedsiębrać podobną walkę. Dla Rumunii 
możliwą jest je{lynie wojna z Rosyą, gdyi 
przedewszystkiem front :rosyjsko - rumuński· 

by!by niewielki, m jednocześnie Rumunia 
miałaby tę przewagę, ze bylalrv wspieraną 

przez armię austryacko - niemiecko - butgar· 
ską. · 

larady w Atonacb. 
Telegram wlasny „Godz. Pol.". 

Berlin, 17 marca. 

Dziennik „A Vilag'' donosi z Aten: P•Jsel 
rumuński odbył naradę z posłem bułgarskim, 
poczem otrzymał dwugodzinną audyencyę u 
króla Konstantyna, a następnie w dalszym cią
gu konferował z posłem bułgarskim. 

Książę Aloksandor serbski. 
Telegram własny „Godz. Pol.". 

Rzym, 17 marca. 

Biuro Wolffa donosi: Przybyl tu dzisiaj 
następca tronu serbskiego, ks. Aleksander. 

, Podejmowali go: Sala.ndra, Sonnino i przed· 
l stawiciele armii, oraz prezes ministrów serb· 

----li ski eh, Pasicz. Książę udał się następnie do 
Kwirynału. 

Telegram wlasny „Godz. Pot". Walki I MBksyku„ 
Paryż, 17 marca. I 

Doniesienie .Ageneyi Havas'a: Na miej· I 
sce ustępującego z powodu choroby ministra· I 
wojny, generała Galleni, mianowano generała I 
dywizyi Roques'a. 

1 

Burzrwo · uosiodzBnie. 
Telegram wl~sny „Godz. Pol.". 

Paryż, 17 marca. 
Parlament omawia! dzisiaj tymczasowe 

kredjiy na drugi kwarta! 1916 roku. Przebieg 
posiedzenia byI bardzo burzliwy, z powodu 
ataku radykalnego posla · Accanbray, który 
krytykował stosunki pomiędzy rządem, a do
wództwem wojskowem z jednej strony i z 
parlamentem z drugiej, i atakował dowództwo 
wojskowe. Mowa Accambraya wywołała gło
śne protesty ze strony deputowanych, tak źe 
musiano przerwać posiedzenie. Po wznowie
niu Gbrad uchwalono odebrać głos Accambra
yowi. 

Posiłki portugalskie. 
Telegram własny „Godz. Pol." 

Berlin, 17 marca. 

Herve w artykule naczelnym .nvego or
ganu powstaje stanowczo przecil'- p1a'lowi ~n
gielskiemu, wedlug którego na !:roni łlandryj
ski miano wysłać 100,000 Portugalczyków 
Anglia, pisze Herve, posiadając 2 miliony :re
zerw, nie powinna uchylać 5ię od r,oni('sie
nia ofiar, lecz winna sama zasil~•~ swQją e~ęść 
frontu, gdy tymczasem Portugalciycy :ią f1a1e
ko potrzebniejsi w Sałoniłu.ch, ~dzie gentrał 
8arrai1 skazany zostanie na bezt·zyn11.ość o He 
natychmiast nie otrzyma posiłków Paryż po
v.inien dołożyć wszelkich starańi by nateh.aąć 
Anglię w tym duchu. 

Kolonio nimniockia. 
Telegram własny ,,Godz. Pol.". 

Berlin, 17 marca. 
Biuro Wollia donosi: W odpowiedz.i na 

memoryal 25 towarzystw i firm pojedyńczych 
Afryki poludniowo-zachodniej przedstawiony 
zarządowi kolonialnemu, w. którym fir~y te 
domagają się odebrani.a Af:r.;ki połudmow~
wcbodniej, sekretarz stanu, Sr. Solf, oznaJ· 
mil, że gotów jest ręczyć za tern, iż po zwyą 
cięękiem zakończeniu wojny Ś\'i.'iatowej, w 
które ani przez chwilę nie wątpi, Niemcy wej
dą ponownie w posiadanie wszystkich sv.rych 
tlot...-chczasowych kolonij. Jeżeli pozatem po
rus~onoby sprawę rozszerzenia niemieckich 
terytoryów kolonialnych, wówczas i on gotów 

1 jest dążenie to powitać z uznaniem. 

I 
! 
l 
I 

Telegram własny „Godz. Pol.". 
Nowy Jork, 17 marca. 

Od przedstawiciela Biura Wolffa: Z San 
Antonio donoszą urzędowo, że wojska CaQ 
ranzy polączyly się z wojskami amerykańskie
mi, kióre wtargnęly do Meksyku, i towarzyszą 
im w pościgu za Villą. 

· Wia~omo~ci woionno .. 
Groźba woiny szvrnnzko-rosyjskioi. 

„Pesier Lloyd" donosi z wiarogoonego 
źródla, że stosunki między Szwecyą a Rosyą 
w ostatnich czasach znacznie się zaostrzyły. 
Rosya buduje wbrew swoim poprzednim za
pewnieniom i wbowiązaniom trwale fortyfi
kacye na wyspach Alandzkich. (Oe-land po 
szwedzku, a po fińsku Agwenan-Maa, na m{}o 
rzu Baltyckiem, u wejścia do zatoki Botni
ckiej. Przyp. Red.}. Nadto zamierza Rosya u
tworzyć w Foegloefiord, bardzo ważnym 
punkcie ca1ej grupy wysp, podstawę opera
cyjną dla swojej floty wojennej. Prace fortyfi
kacyjne na wyspach Alandzkich rozpoczęły 
się energicznie wtedy, kiedy okazało się, że 
akcya przeciw Dardanelom niema widoków 
powodzenia. 

Istnieją poważne pow-0dy do przypu
szczenia, że Anglia wywarła nacisk na Rosyę 
w tym kierunku. W listopadzie 1915 r. zwie
dzili wyspy Alandzkie oficerowie angielscy i 
od tego czasu roboty fortyfikacyjne przybra
ły tamże szybsze tempo. Obecnie można już 
mniej więcej dokładnie poz.nać, w których 
punktach będą wybudowane forlyfikacye. 
Mieszkaricy wysp Saggoe i Boxoe otrzymali 
rozkaz opuszczenia wysp. Zarządzenie to po· 
zostaje w związku z budową forlyfikacyi. 
Di.ienniki szwedzkie donoszą, że także i w 
innych punktach V\'YSP Alandzkich, naprzy· 
klad koło Hammarudde, 7 kilometrów na pól~ 
nocny zachód od Mariehann, wYbudowano 
trwale obwarowania. 

Poważne dzienniki szwedzkie zamaczają, 
że Szwecya prędzej czy później będzie mm;ia
fa zająć stanowisko wobec obwarowania wysp 
Alandzkich przez Rosrę. Wyspy te mogą się 
stać wkrótce podsurn:ą operacyjną rosyjsko • 
angielskich sil morskich p:rzec1w Szwecyi. Fa
ktem jest, że garnizon rosyjski na wyspach 
Ahmdtl<leh, 7.ostał w ostatnich czasach zna
cznie wzmocniony. Jest to dowodem~ ie· nale
ży oczekiwać poważniejszych wypadków, sk0· 
ro tylko morze będzie znów otwarte; Anglia 
i Rosya cbr.ą wyspy Almi<lz"kie zamienić w 
:warownię, pod os!'oną której mógłt-;r. o~bywaó 

się swobodnie angielsko-rosyjski ruch tranzy. 
towy. Ponadto Szwecya bylaby przez to zmu· 
szona do upokorzenia się przed Anglią i Ro
syą. Z wysp Alandzkich możnaby łatwo rozpo· 
czać atak na Sztokholm. 

" Sztokholmski dzieninik „Aftenblad" v.r1,y
wa Szwecyę, by oświa<lczyla stanowczo Rosyi, 
iż nie ścierpi trwałych fortyfikacyi na wyspach 
Alandzkich. Dziennik zwraca uwagę na to, że 
w razie klęski w pólnocnej Francyi, wojna 
bynajmniej się nie skończy. Przeciwnie, wę
zeł między Anglią i Rosyą jeszcze bardziej się 
wówczas zacieśni. W takim razie trzeba się 
liceyć z ewentualnością, że nietylko wyspy 
Alandzkie, lecz także i część półwyspu skan
dynawskiego stanie się przedmiotem pożąda· 
nia ze strony Rosyi i Anglii. Czy Szwecya po· 
trafi utrzymać swoją neutralność, zależy wy. 
łącznie od dalszego rozwoju sytuacyi militars 

I . I neJ. 

Raporty woionno w Rosyi. 
Szwedzki dziennik „Svenska Tageb1att" 

podaje oryginalne raporty wojenne, j:ikfa ~rę 
pojawialy w pismach, wychodzących w gfębi 
Rosyi. Dziennik, wychodzący w gubernii ka
zar1skiej, zamieścil pod datą 15 października 
następujący komunikat: „Nasza sławna armia 
posuwa się w dalszym ciągu zwycięsko przez 
Niemcy. Prowincye niemieckie Prusy wschod
nie, Prusy zachodnie, Księstwo Pomań;;kie, 
tudzież Śląsk . znajdują się zupelnie w na~: 
szem posiadaniu, a jego cesarska mość Mka„ · 
zal obecnie generalny atak na ostatme forty,· 
oslaniająee Berlin. Armia angielska zdobyła~ 
Essen, wobec czego Niemcy utracili, swą wiel
ką fabrykę armat, własność Kruppa. Z armii 
austryackiej nie pozostalo już prawie śladu, 
a rząd wiedeński poprosi! o pokój". Pismo 
„Sokól", wychodzące w mieście Atatyr; w gu
Lernii symbirskiej, doniosło: „Wojna zbtifa 
się ku końcowi, i to szybciej, aniżeli kt11kol
wiek zdolał przewidzieć. Austro-Węgry .,:lo
żyly broń, a Turcya nie jest już w stanie ~ta„ 
wiać nadal oporu. Niemcy biją się jeszcze, lt>Cfl; 
są już w rzeczywistości pobite, podobnie jak 
ich sprzymierzeńcy,, ponieważ nasza slawna 
armia zdobyla calą wschodnią część Pius_ 
podczas gdy na zachodzie armia anglo-fran· 
cuska przed kilku tygodniami przekroczyła 
Ren. 
. ,,Faktu powołania przez cara więcej ludzi 
pod broń nie należy mylnie sobie Uómaczyć. 
Ludzie ci są jedynie potrzebni do pełnienia 
sluiby policyjnej w olbrzymich terytoryach, 
zdobytych przez nas w Niemczech, Austro
Węgrzech i w Turcyi. Armie, znajdująee się' 
już na froncie, wystarczają w zupełności na 
kompletne złamanie ostatniego, desperackiego 
oporu Niemców. Serbia nie będzie potrzebCJw ' 
bowala żadnej pomocy. Kilka niemieckich i 
austryackich pułków, które zdolaly przekro- · 
rzyć Dunaj, zostały szybko wyparte z granie 
Serbii. Slawne zwycięstwa wojsk naszych znaj
dują najlepsze potwierdzenie w liczbie W'T.ię
tych przez nie jeńców. Wedlug oficyalnych ra
p0rtów petrogradzkich nasi żolnierze wzięli 
w pierwszych 14 miesiącach wojny ponad 
4,000,000 Niemców, Austryaków, Węgrów i 
Turków do niewoli". Wychodzące w Petrow~ 
sku, gub. saratowska, „\Viedomosti", ogl.Jsic 
ly, iż Austro-Węgry zdaly się na laskę i uie
laskę Rosyi, że cesarz niemiecki uciekł wraz 
z calą swą rodziną do SzwecJ>i, że marszałek 
Hindenburg zostal zabity jeszcze w ~ierprnu, 
tudzież, iż niemieccy socyaliści, pr;>klamo· 
wawszy rzeczpospolitą, rozpoczęli uldady p-0-
kojowe z aliantami", 

$ 

O~tatniu tolo~ramy. 
z soimu urnskiouo. 

Telegram w?asny „Godz. Pol.". 

Berlin, 17 marca. 
Sejm pruski obradował dzisiaj w dal

szym ciągu nad etatem ministeryum oświaty, 
przyczem przemawiał socyaldemokrata, Adolf 
Iloffmann. Poseł Hoffmann wygłosił swą mo
wę znowu wobec pustego audytoryum. Nie li
cząc socyaldemokratów, przemówienia wy. 
sluchalo zaledwie 3 lub 4 poslów innych stron
nictw. Mówca jak zazwyczaj został przywola
ny do porządku, gdy rozporządzenie prezy
denta rządowego, hrabiego Scbwerin, we 
Frankfurcie nad Odrą nazwal dokumentem 
hańby. Pozatem tematem obrad dzisiejszegc 
posiedzenia byly zagadnienia dotyczące szkol· 
nictwa. 

Teleg:rmn wJ,;,,;ny „Godz. Pol.". 

Bern, 17 marca. 
Biuro Wolifa donosi: Rada stanu dzisia~ 

na dwćch posiedzeniach O'Tlawiala ponowni; 
po lit~ k neutralną rady związkowej i stosu ... 
nek wzajemnY. . władz cywilnej i wojskoweł, 
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Dz i$: Gabryela. 
Jutr o: Józefa Oblubieńca. 

Widowiska. 
Teatr Polski. Dziś „Złote więzy" Rydla. J,u

t ro po pot „Leci liści<:J z drzewa'\ wiecz. „Zlote 
Wit;!ZY"• 

Dnia 18 r. 1241. 

1848. 

1863. 

Rocznice. 
Bitwa pod Chmielnikiem, stoczo
na z najazdem mongolskim. 
We Lwowie zaczyna się ruch re
wolucyjny i zawiązuje się Komi
tet Narodowy. 
Bitwa pod Grochowiskami nad 
grani.cą galicyjską_; dyktato_r ~n
giew1cz potyka się pomyslme z 
Moskalami, ale okrążony przez 
nich i przyparty do granicy,. ~
chodzi ze sztabem do Gahcyt. 
Dyonizy Czachowskj z batalio
nem piechoty przebija się szcz!(
śliwie przez nieprzyjaciół i dąży 
lasami ku Iłży. 

Rządowy instytut hygieniczny. 
Obecnie rozpoczął swą działalność rządo

V..'Y instytut hygieniczny, mający pamie~zcze
nie w budvnkach b. sz~oly przemyslowe3 przy 
ul. Par'i.skfej. Instytut pozostaje pod .kie.run
ldem niemieckiego lekarza powiatoweg-0 i ma 
dwa oddzialv. 

1) chemiczny, w ki:órym pracują dwaj 
polscy i dwaj niemieccy chemicy; oddzial ten 
przeznaczony jest głównie do badania produk
tów spożywczych, znajdujących się w handlu 
na części terenu, okupowanego przez wladze 
niemieckie, polo:honej na prawym brzegu Wi
sły, oraz zalatwia wszelkie badania chemicz
ne żądanie sądu; oddział ten jest wyłącznie 
urzędowym. 

2) bakteryologiczny - sklada się z dwóch,. 
sekcyj: urzędowej, zatrudniającej bakteryolo
ga i dwie laborantki, a przeznaczonej do ba
dania obiektów, nadsyłanych w drodze urzę
dowej z części Polski, polożonej na lewym 
brzegu Wisły, wyjąwszy miasto Łódź, - sek
cya druga, miejska, pozostaje pod kierunkiem 
d-ra Sterlinga (młodszego), mającego -do po
mocy 3 laborantki. 

Do instytutu delegowano 8 urzędników 
policyi kryminalnej, którzy studyują sposoby 
dokonywania badań mleka i inych produktów 
spożywczych, celem skutecznej walki z roz
powszechnionem fałszowaniem środków ży
wności. 

Ze Stow. właścicieli nieruchomości. 

Zarzad Stow. właścicieli nieruchomości, 
wcliodząc" w trudne polożenie, w jakiem znaj
dują się obywatele, opraoowal program swej 
działalności ratunkowej na następujących 
podstawach: 

Przy Stow. zostaną utworzone komisye 
następujące: 

·1) Finansowa, mająca na celu udzielanie 
pomocy pieniężnej a) celem ulatwienia sto
warzyszonym wpłacania zaleglych rat Tow. 
kredytowemu i b} dla udzielenia stowarzyszo
nym pożyczek pod zastaw wartości pienięż
nyeh. 

2) Gospodarczo-doradcza, która udzielać 
'będzie wskazówek i rad, zmierzających do 
najoszczędniejszego i najracyonalniejszego za
:rzadzania domami przez pośrednictwo w wy
na}mie lokali, zakup niezbędnych materya
łów i t. p. 

B) Ubezpiecze.niowa, mająca na widoku 
najtańsze ubezpieczenie budowli, 

4) Buclowla:na i 
5) Prawna. · 
Każda z komisyj ma posiadać osobne fun

dusze z dochodów własnych. Komisya finan
sowa dla stworzenia kapitału zakładowego, o
brotowego i rezerwowego otrzymuje od ka
źderro ezionka wklady 100-rublowe, wynoszą-

, Ce jednak nie Wyżej nad 200 rb. Od jednej O· 

soby. W dyrekcyi każdej komisyi musi zasia
dać obowiązkowo jeden członek zarządu. 

Sklepiki a kooperaty.wy. 
Znaczny rozwój kooperatyw w Łodzi, wi

doczny zwłaszcza w ostatnich miesiącach, za
wdzięczyć należy w pierwszym rzędzie droży
źnie artykułów pierwszej potrzeby i niesiy
chanemti zdzierstwu sklepikarzy) dla których 
ceny maksymalne zdają się nie istnieć. Jak 
obliczaja, różnica w cenach środków żywno
ści na korzyść kooperatyw dochodzi średnio 
do 50%. Uwzględniwszy, że sklepy wspól
dzielcze mimo takiej poważnej różnicy, dają 
swoim członkom jeszcze procent od wybra
nych towarów i dywiclP11dę, możemy latwo 
nabrać pojęcia o zysk3r11 sklepikarzy, operu
iacych malvm kapitałem l to. bez najmniejsze-
g~ ryzyka.· 

OObZINX 

Ko-0peratyści znający dobrze źródla za-
' . . " kupów sklepikarzy, ich talent „p-0mnaz.ama 

towaru za pomocą sztucznego wplywama na 
wagę i . uzupełniania go tańsz?mi ingJ:edye1;1-
eyami, dochodzą do wniosku, ze zysk .ich nie 
jesf o wiele mniejszy od ~00%. NaJskrom
niejszy tedy sklepiczek, maJący 200 ,r~ .. obro:. 
tu miesiecznecr.o da3·e swemu wlasc.1cielow1 

~ o ' 
100 rb. czystego dochodu. 

Nic tedv dziwnego, że ludność uboższa 
garnie się do kooperatyw i że ?o,:vstaje ich 
ccraz wiecej a istniejące pomnazaJą w szyb
kim tempie' swoje obroty. Niejakie pojęcie 
o tern daje zestawienie obrotów kooperatywy 
„Metalow~a". W październiku r. ub. nabyto 
produktów spożywczych na sumę 1122 rb. {w 
tern za 933 rb. w Delegacyi zaprowiantowania 
miasta a za 189 na targach) w listopadzie ...,._ 
1503 r~ (428 - na targach), w grudniu -
2626 rb. (1306 - na targach), w styczn.iu 7,aś 
już nabyto środków żywności za 3933 rb. W 
ciągu tedy 4 miesięcy obrót się pot!'oil. Do
dać zaś należy, że kooperatywa przy zw. zaw. 
„Metalowiec", !est pod względem liczby ezlon
ków jedną z mniejszych. 

ZlJiorowe wydawa.nie kart na chleb. 
Komitet rozdziału chleba i mąki zwróci! 

się do ucząstków z cyrkularzem, w którym 
zakazuje na przyszlość wydawania kart na 
kilka legil:ymacyj. Każdy właściciel legityma
cyj musi się zwracać osobiście. Nied-opus~
ezalnem jest również zbiorowe wydawanie 
kart rządcom, stróżom i t. d. 

Z Delegaeyi zapro-wiantowania miasta. 
W tych dniach wyjeżdżają do Niemiec ce

lem zakupu artykulów żywności dwaj cz1on
kowie Delegacyi. 

Sprzedaż węgla. 

Wskutek przeszkód teehnicznych wstrzy
mano sprzedaż węgla na placach detalicznej 
'sprzedaży dla biednej ludności żyd. przy ul .. 
średniej _i Podrzecznej. 

Z Wydziału zdrowotności. 
Magistrat na jednem ze swych posiedzeń 

postanowił powiększyć liczbę członków Wy-
dzialu o 6 osób. - · 

Z Tow. „Pomoc". 
Tow. „Pomoc" wydaje mydło, sodę i chlo

rek dla dezynfekcyi codziennie 250 biednym. 
P. T. A. Jakubowicz ofiarował na rzecz Stow. 
wagon słomy. Tow. daje ją do wyścielania 
sienników, z których slomę przy dezyniekcyi 
mieszkań spalono. 

Z tanich herbaciarni. 
Piekarnia wspó:tdzielcza „Robotnik" wzno

wiła zaopatrywanie tanich herbaciarni robot
niczych w chleb. W kilim tanich herbaciar
niach naszego miasta przystąpiono do rewizyi 
stanu sanitarnego lokalów. 

Z taniej kuchni dla inteligencyi. 
W czwartek wieczorem odbyło się posie

dzenie czl.onków komitetu . taniej kuchni dla 
inteligency:i (Dzielna 40) dla wykonania no
v.rych wyborów członkom prezydyum. Wy
brany został przez aklamacyę do prezydyum 
jako prezes dyrektor banku p. St. Krole, jako 
zastępcę prezesa wybrano p. Jżzefa R-0sen
blata, kasyerem będzie p. Józef Monitz, sekre
tarzem p. A. Meyerson~ 

Obecnie kuchnia wydawać będzie dzien
nie do 300 obiadów. 

Z ta.niej kuchni Resursy rzemieślniczej. 

W taniej kuchni przy Resursie rzemieślniczej 
chrześcijańskiej w dniu wczorajszym \vydano obia
dy bez chleba. 

Znaczna ofiara. 
Dla uczczenia pamięci zmarłego w nie

woli rosyjskiej syna swego Karola, radca dr. 
Zygmunt Lewiński przekazał Tow. akc. za
kładów J. K. Poznańskiego dla biednych m. 
Łodzi sumę rb. 10.000. 

Dysponując tą sumą zarząd Tow. zakupi 
za nią ziemniaki, których połowę rozda by
łym robotnikom swej :fabryki, a resztę w ró
wnych częściach przekaże do dyspozycyi 
chrześcijańskiemu i żydowskiemu Tow. do
broczynności dla podziału między najbiedniej
szych. 

Z Tow. „Ostatnia Posługa". 

Przy Tow. „Ostatnia Posluga" otwarta została 
skfadnica żywności, sprzedawanej ez.lankom po ta
nich cenach. 

Rekolekcye dla dziatwy szkolnej. 

Celem umożliwienia dzieciom szkolnym reko
lekcyj wielkanocnych, nauka w szkołach początko
wych miejskich przerywana jest na przeciąg trzech 
dni. Dni te oznacza władza szkolna w związku z 
rokladem rekolekcyj w poszczególnych parafiach i· 
kościołach. 

Z targów łódzkich. 

Wobec drożyzny środków żywności piątkowe 
targi mają dziś dla ogólu mieszkańców donioślejsze 
znaczenie, niż dawniej, ale też dzieje się na nich 
wiele osobliwości, nie. znanych za Jawnych do
brych czasów. Jak wiadomo, w Lodzi odczuwać . się 

p O r; S lC I. 

daje brak ziemniaków. Tymczasem ~czoraj targi 
były zawalone tym produktem. Gdybyz k31rto.fle d~"'. 
wieźli wieśniacy... Byłoby to naturalne I mąe _wi
tane. Tak się jednak. nie sfa.lo. Ofo przekupk1 l.odz: 
kie wydobyły ziemdaki z ukrycia_ i zasyp1ły rue~ 
rynek, sprzedając je po 4 kop. za funt, nawet :wie-_ 
śniakom. · ... 

Chlopi okoliczni przywieźli na sprzedaz ~ac~ 
ne transporty środków żywności, .chocia~. roz1?a1tosć 
ich wiele pozostawiala do życzema. Dos~ tam~ zby· 
wano maslo (nie pierwszej coprawda J.ak?ścr), ~~ 
po 65 kop. za ,,pólkwartek", co ~ies1e mmeł 
więcej 90 kop. za funt. Jaj mędeł mozna było nabyc , 
po 1 rb. 5 kop., śmietana 1 rb. 10 kop. kwarta, ka· 
pusta 25 - 50 kop. z:ci gł'ówkę, marchwi funt 4 kop .. 
buraki -3 kop., szpmak 40 kop. funt. Za kury zą
dano początkowo 3 rb., wieczorem odstępowano po 
2 rbc 

Rozmaite są upodobania i nawyczki 
rozmaitych ludzi w spędzaniu godzin wolnych 
od zajęć zawodmvych. Jedni - mocarze świa
ta - brzydsza polowa rodzajl! ludzkiego, prze
sindują całemi godzinami w - dymie ka:vfar
nianym, kolo stołu bilardowego lup stolika z 
kartami, a wieczory przepędzają w atmosferze 
alkoholu i sztucznych podniet. Inni, to jest 
pleć nadobna, szukają W)1pelnienia nudnych, 
długich godzin w szlachetnej rozrywce obma
wiania najserdeczniejszych i mniej serdecz
nych przyjaciólek, lub w rozmaitych odmia
nach flirtu. Malo jest takich, którzy widzą je
dyną przyjemność w pracy dla dobra ogółu 
i nakładają ria siebie dobrowolnie nowe obo
wiązki, w nich dopatrując się. szczytnych za
dali, jakie każdy spefoić powinien. Ale są 
takle tacy, których nęci piękno w różnorod
nych jego przejawach i jemu, zamiast kawiar
ni, grze, knajpie, flirtowi, życiu społecznemu, 
poświęcają czas wolny. 

Jednym z takich przejawów piękna, to 
sztuka dramatyczna. Garną się do· niej i ci, 
kfórvch natura obdarzyła talentem i zapałem, 
i c( którym natura była macochą i dala im 
tylko zapał bez talentu. A wszyscy oni pra
cują z przejęciem i pragną dać z siebie wszyst
ko, co mają najlepszego. Zamilowanie to i te
go rodzaju rozrywkę pochw:alać tylko i do 
nich zachęcać naieży. 

Dobrze też, że· kółka dramatyczne wystę
pują od czasu do czasu przed światłem praw-

. dziwych kinkietów, przed prawdziwą publi
cznością i przedstawiają owoc swych szlachet
nych usiłowań. Poza osobistem zadowoleniem, 
które wYraża się w zwiększeniu zapału, wy
twarza to pewną szlachetną emulacyę) ·której 
rezultaty mogą być tylko dodatnie dla poszcze
gólnych jednostek. Pozatem produkcye takie 
są dobrym. środkiem agitacyjnym dla przycią
gania nowych indywiduów i· wprowadzania 
ich na· drogę tego rodzaju rozrywek. 

Produkcyj takich naturalnie· mierzyć nie 
można taką miarą, jaką przykłada się do za
wodowych artystów. Mierzy się siły na zamia
ry i ocenia się je pod ·kątem widzenia ich 
wartości społecznej. Pomimo tych premis, o
statni wieczór kola dramatyczna „ literackiego 
należal na ogół do takich, które co do pozio
mu śmiało mogłyby rywalizować z niejednym 
zawudowym zespołem. Przedewszystkiem nie 
było rażących :raiwności, nie było takich sy
tuacyi, w których widz odnosi wrażenie, że 
osoby na scenie mają po dwie pary nóg, IX> 
cztery ręce - a o jedną glowę za malo. Każdy 
wiedział, oo z tymi czlonkaPli zrobić, gdzie 
ma stanąć, w którą stronę pójść, aby nie prze-· 
sikadzać partnerowi. Rezultaty takie, bardzo 
trudne do osiągnięcia w zespołach amator
skich, to wyłączna zasluga reżysera, którego 
stanowisko ciężldej nieraz pracy i olbrzymie
go wprost zasobu cierpliwości t postronkowa
tych nerwów wymaga. Każdemu z osobna po-

' kazać należy każdy niemal krok, każdy giest, 
nauczyć wymawiania poszczególnych slów, od
powiedniego ich akcentowania, budowania ca
łych zdań. A ·to dopiero część zadania. Wytlo
maczenie znaczenia poszczególnych postaci, 
ich ujęcia i wskazanie środków, jakimi każda 
z postaci posługiwać się winna w celu nada
nia jej odpowiedniego wyrazu~ a przytem do
stosowala się do całości, grupowanie poszcze
gólnych postaci w jedną całość· i konstruowa
nie scen zbiorowych - oto najważniejsze za
dania, jakie reiyser ma tu do spełnienia, Jeśli 
więc tu i owdzie zdarzyć się mogą wykoleje
nia, to brak obycia z warunkami optycznymi 
i dekoracyjnymi sceny wplywa przeważnie na 
interpretacyę, nieraz wbrew intencyom reży
sera. Jeśli jednak takie są wyniki pracy, jak 
omawiany wieczór, wówczas tylko ·wyrazy 
prawdziwego uznania należą się reżyserowi. 
Pozatem o wyższych umiłowaniach p •. Bieliń
skiego świadczy dobór sztuk, odskakujących 
swa wartościa od biblioteczek teatrów ama
tor;kich. I jeszcze jedno plus napisać ·nal,eży 
na konto kierownika kola dramatyczno-lite
rackiego, a mianowicie staranność i smak w 
budowie sceny, dekoracyi i wszystkich naj
drobniejszych nawet szczegółów, wykraczają
ce daleko poza ramy dyletantyzmu. _ 

co' do samych wykonawców, to wszyst
kim oddać należy uznanie za ich szczery za
pal który uzewnętrzni! się w nieganannern 
pa~ięciowem opanowaniu r~l i w starann~ści, 
jaka przebijala się z każdego słowa, z kazde
go giestu. Z poszczególnych )Vykona~ców w 
epizodzie Gorczyńskiego „Franie" pam Horo
wiczowa i p. Warszawski stanowili vv miarę 

zawadyacką parę dekadentów, tak pod wzglę
·dem gry, jale: i charakteryzacyi. Może rzeźbiarz 
Lewicki powinien -w scenie z „baronem" 
mieć więcej pozornej wyższo~ci i. majestatu 
nadętej sztuki, a wówczas kontrast po~iędzy 
tą sceną, a dyalogiem z Franią :wplynąlby do
datnio na c.alość. P. Włodzimierski, jako ba-
ron utrzymał się cały czas w charakterze, nie
potrzebnie tylko operowa! stale );falsetem", co 
wywoływało pew-ną jednostajność w niemilych · 
dla ucha dźwiękach. · 

„Poranek · weselny Anatola" byłby mógl 
stanowić clou wieczoru, gdyby rola Ilony spo
częła w odpowiedniejszych rękach. Wymaga 
ona zbyt wielkiej specyficznej techniki aktór. 
skiej i warunków, Jakich brakło interpreta
torce. Natomiast p. Nirnstein uwypuklil bar •. 
dzo plastycznie charakter Anatola. P. Plonicki 
był w miarę energiczny i w miarę dystyngo
wany nie nadużywając przesady, w którą łat
wo było w tej roli popaść. „Oświadezyny" 
Czechowa jako calość · wy])adly najlepiej. 
Wszyscy wykonawcy, p-na K~~I?anóWna, pp. 
Horowicz i Wassercug, dostroili się znakomicie 
do charakteru utwo.ru i wywiązali się ze swe.-

zadania bez zarzutu. 
c. z.· 

Z Dąbrowy. 
Korespondencya własna „Godz. Pol". 

z powodu, będącego u nas wtoku, zesta„ 
wiania oddzialów .. robotników .eYW~ych, 
wśród rzesz robotmczych rozeszla się dziwacz., 
na pogłoska, że władze austryackie ~ierzają 
przymusowo powalać pod ~roń _lu~'ć tutej
sza. Otóż w numerze 2n „Dziennika \ll'L_ędowe-
0'(1~' z 1916 r. zostal-0 ogłoszone wyjaśnienie, ·ze 
irra<lze okupacyjne nigdy nie miały iam:itU'll 
powołania ludności pod broń; spisywi:me ~ 
botników cywilnych ma tylko na celu icelt ewt.• 
dencyę. Powołanie nastąpi tylko w ratle P<)o. 

trzeb'" i wtedy jedynie na krótki czas i he'lWtl,.. 
runk~~o do robót w obrębie· obszaru okupo. 
wan ego, w pobliżu miejsca zamieszkania. .• \ .·~ 

Robotnicy, zajęci na kopalniach lub w in·{;~~. 
nych przedsiębiorstwach przemysło~ch, zo.t'.f:~. ~ 
~tających pod nadzorem lub 1f!erowmctwelńf~;.:;~~··· 
wla<lzy wojskowej, są wcielem do osobny~,·':~~~; 
oddziałów; robotnicy ci, o ile pozostaną pn 
pracy na miejscach zajęcia, nie będą pow 
do in~ych robót .. 

W ostatnich czasach pozmieniano tu, r.a
zwyczaj banalne i nic nie mówiące, naz~ ~C, 
chrzczac je zasłużonemi w naszych dzieJaeh · 
imiorn{mi. Mamy już ulicę Sobieskiego ( da\V"'. 
niej Sz·ósowa) i królowej Jadwigi (dawni6j . 
Traktowa). 

Ze względu. na brak bydla w obrębie woj. 
skowego genera1-gubernatorstwa, władze wy. 
dały rozporządzenie, zakazujące zarówno 
sprzedaży w jatkach, jak podawania w jadło-. 
dajniach mięsa we wt-0rki i piątki. Przekro
czenia tego zakazu„ karane będą grzywną _do 
2 ooo marek, albo aresztem do 6 miesięcy. , { 

Wobec braku tl:uszczów cesarsko-królew
ska komenda obwodowa proponuje wśród: 
ludności uprawę słoneczników, których nasio
na dostarczają smacznej oliwy stołowej, a po 
wyciśnięciu, dają p'Ożywną paszę dla bydła. 

es. 

Z Chełma. 
Komendant obwodu chełmskiego, pulkowcik 

Krużelewski, ogłasza w ostatnim „Dzienniku Obwo
dowym" następującą odezwę: „Doszło do mej wia· 
domości, że w niektórych gminach powiatu chelm
skiego poczyna się szerzyć pijaństwo w sposób ~· 
straszaj.ący. Przypominam, że nałóg ten to na]· 
większy wróg ludzkości, podkopuje zdrowie, ni
szczy sify duchowe, zmniefoza odporność organizm~ 
na choroby zakaźne, prowadzi do ruiny moralneJ 
i materyalnej. Dzieci z rodziców, oddających się 
pijaństwu, to kaleki fizyczne i duchowe. .Szkodli· 
we skutki nadmiernego używania alkoholu stwier· 
dzone zostały przez powagi lekarskię wszystkich 
nm-odów. W dzisiejszych ciężkich· czasach, które 
od każdego obywatela wymagają wielkiego zapa· 
su energii duchowej, niszczyć zdrowie, sily i tracić 
grosz na trunki to grzech nie tylko . wobec Boga, 
ale także społeczeństwa L własnej rodziny. Zwra· 
cam sie przeto do wszystkich urzędów gminnych 
oraz d~ 'wszystkich wielebnych urzędów parafia1 
nych, oraz wszystkich ludzi dobrej woli, by wszyst
ldmi możliwymi sposobami starali się zwalczać pi· 
jafistwo. Pokątnych handlarzy trunków spir~· 
wycli należy przedstawić do ukarania". 

Z Końskich. 
Podczas dokonywania re-wiiyi w poszukiwaniu 

bandy rabusiów we wsi Szydlo'\\ie, zamordowano 
dwóch żandarmów i jedną osobę cyivilną, a jeden . 
z żandarmów został ciężko zraniony. Za schwyta
nie rabusiów wyznaczyła komenda konecka 1,000 
kor.on nagrody. Jako sprawcy morderstwa ścigani 

' są: Feliks Fidelski, handlarz koni,· uczący lat 45, 
Ignacy Szymański, woźnica, liczący lat 38, · Wo]eiech
Andrzejski, liczący lat 40, oraz 6 . innych, niezna:: 
nych bandytów. 



<\::F:-. Ze s-We~o przed.siębiorstwa miasto 
;'[i'iF Y!arsza

1
wa. ods1ąg~~ło '!

1
. ciągu siedmiu lat 

ś~-=- vez ma a Je. ~nasme mi 1onów - z których 
;t·~· 'pd!szosta nul:o~a o~dalo pp. Czetwertyń~ 
--· - -~kiemu, R:tdz1w1Uovn,.Woro~ieckiemu, Spo

·:_;q~·--.) ~ornem:n 1 Hermai:o":·. Z~ me. A oni wzię-
·;'i?i;"-"· li. I me ~a?Z~rw1enih. się. Więcej: mają 
c~~~ :: 1;~~~ę brac l rue czerwienić się aż do roku 
~-~~t:~:~;:·_;-- , 
• ---0s-· 11 "' !'I " !i !il. 1 i " 

;_~~~: __ -__ ,._ Nei:dhardt mowi, że przedsiębiorstwo 
. , - -u:amwaJOWe zwróciło na siebie jego uwagę, 
-- " >;+,:Jako oparte na zupełnie niewłaściwych 

--.-_ podstawach .. ~~eprowadzone wyłącznie za 
·\· fUndusz~ mieJskie, warszawskie tramwaje 

_ -- pozostają pod zarządem grupy aferzystów 
z. byłym aptekarzem łódzkim, żydem - neo
U:fą Spokornym~ i:a crele. Aferzyści ei 
ciągną z przeds1ęb1orstwa olbrzymie zyski 

-~-· •.nie zaangażowawszy się ani jedną kopiej~ 

~i-'' ~so~:~~~~~~w~~s~i!1~~a!~;~m::! 
~-:;_;~ grupa aferzystów zabezpieczyła swe docho

(1.y na pnyszlość niepomiernie dlugotermi-
11owym, bo aż p-o dzień pierwszy stycznia 
tl.922 roku kontraktem, uniemożliwiajac za
rządowi miejskiemu nietylko zmianę Ilieko
rzystnego dlań stanu rzeczy, ale nawet i 

· •szelką akcyę w obronie mieszkańców" ... 
~ Inżynier Rudnicki, usiłując porównać 

.trontrakt warszawski z kontraktami zagra
nicznymi, 'WZI'Usza ramionami i mówi: 
_ _ ,,niestety nie posiadamy pod ręką kon

·łraktów analogicznych do kontraktu war
szawskiego1 gdyż w Warszawie miasto dało 
,~szystkie potrzebne na budowę środki, 
'IW)'kle dostarczane przez przedsiębiorców". 
, _ Różnica olbrzymia: tam wszystkie środ-

;ti - tu nie. Dlatego wszelkie poró-wnania 
.kontraktu warszawskiego z kontraktami za
granicznymi, oraz wyciąganie z takiego po
równania jakichkolwiek badź wniosków 
staje się niepodobieństwem.'" Nie o to cho~ 
~izi, jaki procent od kapitalu otrzymuje 
fW arszawa w porównaniu z Berlinem, Wied
niem, Hamburgiem, Budapesztem, Lip
skiem, Wrocławiem; lub Dreznem - lecz 
. ~ to, że od zera, włożonego w Warszawie 
przez konsorcyum ....,.. to właśnie konsor:eyum ma niesłychane-zyski. Tam zagrani
~ ex nihilo nihil- ex aliquo aliquid. Tutaj 
~ ~hile'._ałiquid. Tam przed,siębiorcy -
;łutaJ al.chemicy~ · 
\. - jij f! li: " li! !! 

('. l\: oto kilka cytr; wymowniejszych, ani
ileli wszelkie dowodzenia: 

:rok ilość pasażerów g"Warancya dochód 
I008 42.684.386 402.000 2.393.000 
1!1009 59.986.880 402.000 3.325.000 
:l910 68.878.386 402.000 3.803.000 
1!19111 .77.551.554 402.000 4.334.000 
!11912 82.1,52.36f 402.000 4.619.000 
ij191$ 87.110.095 402.000 4.920.000 
i!l.914 {t. -402.000 4.486.000 

IlośC pasażer6w rośnie z l'Oh"ll na rok 
IW' sposób gwałtowny. Dochody również. W 
dągu pięciolecię. zarówno rubryka pierw
su, jakoteż związane z nią dochody podwa
~ają się. Na pu.11kcie martwym uwięzła je
dynie gwarancya - jakby ją zaklął -Jozue. 

Im większy dochód - tern zysk czysty 
większy - tern większa suma do podziału 
~ tem więcej otrzyma miasto - więcej we
źmie konsorcyum. Znowu dowodem cyfry: 

rok czysty zysk 
1908 556.000 
1909 1.249 ooo 
1910 1.600.000 
1911 1.907.<'00 
J912 1.901.000 
1913 2;00&.000 
1914 1.717.000 

miasto 

ż7f<.000 
624.000 
800.000 
953.000 
953.000 

1.004 ooo 
859.000 

dla kansorcyum 
bez pensyi z pensyą, 

278 ooo 298. ooo 
624.nOO 644.000 
800.000 820.000 
953.ono 913.ooo 
95~.01)0 973.000 

1.00-1:.000 1.0':24.000 
859.000 879.000 

'_ , Nieruchomej gwaran cyi urągają wszy
sfkie kolumny. Szydzą z niej, znęcają się. 
Zagwarantowali 402.000 - tymczasem sami 
do \v-lasnych szkatuł wzięli: w roku 1908 -
trzy czwarte gwarantowanej sumy - w ro
~l! 1909 - że tak powiem, calą gwarancyę 
I Jeszcze pól; w 1910 - dwie gwa:rancye; 
w 1913 ---: dwie a na dodatek pół. 

- , Zagwarantowani, że 3, 4, 5, 6 to więcej 
aniżeli jeden - że po wtorku środa; po 
kwietniu maj - po roku 1916 rok 1917 -
że zlotówka mniejsza od rubla - koń więk
szy od myszy. Więcej: poreczyli kaucya w 
gotowiźnie i obiecali w razie potrzeby zło
żyć cały swój majątek osobisty. Ale kazali 
sobie placić-sowicie -płacić: daj milion a 
oni· ci zaręczą i kaucyę zlożą, że Prag~ 'oo 
Warszawy oddziela nie Dunaj, nie Tamiza 
file właśnie Wisła. ' 

Z jednem -wszakże drobnem zastrzeże
ni-em: nie zmieniaj ani ty, ani nie pozwól 

·-Y•·-··--- .•• - ~amen:iać komukolwiek warunków. Bo oni 
w warunkach obecnych - nor

Ty im poręcz, że się nie_ zmieni. 
lrnacz-ef przestają się z tobą bawić. Znowu 

·::/c··;_"_-c·3;c. liil~~--~ sila wyższa - vis maior„ 

a o 'O Z I iq- 'N. 

• 
J I 

§_ 4~.. I~onsor~m zrzeka się gwa-
ra;i-~yi,_ Jez~h stan mwentarza tramwajów 
m1eJsk1ch 1 eksploatacya ucierpi wsku

tE:'.k sily ·wyższej. W takim bowiem razie 
ko:iso~cY1;1m d~je 1!1-iastu taki jedynie do
cho~, ~ak1 okaze się możliwym ... 

Nieruch01~a "! normalnym czasie gwa
rancya - staJe się ruchoma w czasie nie
n?nnalnym - np. podczas '"wojny. Słusz
me: p~szli nie ręczyć i nie gwarantować. 
Przy~zh br~ć. A jeżeli nic nie ·będzie ,do 
brama - niema gwarancyi. 

J 

:P o u s K I. 

'V~r\RSZA TA@ 
'_ --"" ran DrzewicGki. 
Przed paru dniami odbył się w Warszawie z 

ud:r:ialem kilku tysięcy ludzi, wiec „drożyźnian~". 
Ot, taki sobie wiec, jakich mnóstwo odbywa się 
w krajach zachodnio-europejskich, demonstracyj
no-agitacyjny, urządzony przez miejscową socyalną 
demokracyę. Dawniej, za rządów :rosyjskich, o ta
kich wiecach nawet mowy być nie mogło (nie li
cząc t. zw. „okresu wolnościowego", zresztą bar
dzo krótkiego); nic też dzhvnego, że nasi „trybu
ni ludovd'' skorzystali z możności i wiec taki urza
dzili Więcej" tam pomstowano na „burżujów" "i 
wzywano do walki klasowej, niż radz.ono nad usu
nięciem drożyzny . 

Jak zazwyczaj na podobnych wiecach, uch-Wa· Istny l~bi~t. Miasto za swoje pienią
dze:: na SWOICh ulicach wybudowało tram
WaJ. Zdawałoby się: miasto jest wlaścicie
len:. A. „konsorcyum" - to jakiś zeczo
wmk zb10rowy, który nie ma ulic nie da! 
pieniędzy, nie pobudował - slo~em nie 
właściciel. Tymczasem, jak Z\v:ykle: jesteś
my w błędzie. Znowu dowody. 

_ lono rezolucyę i wybrano delegacyę, mającą do
ręczyć ową uchwalę zarządowi miejskiemu. For
ma zwyhla, w calym świecie praktykowana. Wszę
dzie też przedstawicielstwa miejskie przyjmują jak 
najuprzejmiej takie deiegacye, a -na uchwały odpo
wiadają paru frazesami, mniej lub więcej banal
nymi. 

§ 27. Na wypadek usuniecia czesci 
sieci konsorcyum ... ma p r a w ~ ż a d~ a ć 
zmniejszenia zagwarantowanej dochodo
wości przedsiebiorstwa ... 

§ 19. Magistratowi, jako właścicie
lowi przedsiębiorstwa, daj e si(, p r ·a
w o kontroli... żadania sprawozdań do-
kumentów... '" ' 

§ 35. Magistratowi s l u ź y p r a
w o b e z p l a t n e g o korzvstania z linii 
t r a m w a j o w y c h w celu wywózki 
w l a s n y m i w a g o n ~ m i śmieci .... 
Przytem magistrat ma praw o uld:L..'la
nia bocznic ... i łączenia ich z l i n i a m i 
tramwajowemi... 

Łagodnie - po chrześcijańsku. Ponie
waż „zagwarantowali" - ergo m a j ą 
p r a w o. Do wszystkiego. Wiec w pierw
szej l}nii - do zmniejszenia zagwaranto
wa.-rieJ sumy. Potem: ma,ią rrawo dać na
wo. Są prawodawcan'!.i. Errro: oslatPcznie 
zgadzają się, ._aby magistrat, jako właściciel} 
kontrolował swoia wlasncsć - aby :ako 
właściciel, korzystał ze swoich linii be z
p l at n ie - t. j. aby korzysta! ze swej 
wlasności, a im nic za korzystanie ze swej 
własności nie placil. 

_Byleby miał „w 1 as n e wagony" ~ te 
bo':ier;i nie stanowią własności miej
s kie l· Nareszcie p r a w o ukladania bo
cznic i łączenia ich z liniami tramwaj o
we mi. 

Ach znowu „decane cane de _cane". 
§ 17. Bez zgody Hdministracyi tram

wajów miejskich magistrat n i e m a p r a
w a. zezwalać na wprowadzenie innego 
rodzaju komunika.cyi publicznej - np. 
omnibusów... -

To m a p r a w o - to znowu n i e m a 
praw a. Jeżeli dadza -'li- ma. Jeżeli nie 
dadzą - n i e m a. za:Sadniczo: niema pra
wa zezwalać na wprowadzenie omnibusów. 
Krócej: konsorcyum ,,zagwarantowało" so
bie m o n o p o l. 

Lichwiarz, aby wyssać krew z upatrzo
nej ofiary, nim przystąpi do wyssania tej 
krwi, cośkolwiek daje. Tymczasem kon
sorcyum książęce ciągnie milionowe zyski 
od n i e w l o ż o n e g o k a p i t a ł u i wy
sysa cudzą własność dlatego tylko, że War
~wa, w-0bec braku samorządu, mia.la ręce 
związane, kajdany na nogach, knebel na 
ustach. 

Jakim jest stosunek prawny do tram
wajów warszawskich - doprawdy ani zro
zumieć, ani określić niepodobna. Nie są 
właścicielami, bo nie kupili. Nie są dzier
żawcami, gdyż nie płacą czynszu. Nie na
byli drogą spadku, darowizny, umo"\\--y 
przedślubnej, przedawnienia, zastawu, se
kwestru. Nie są urzędnikami magistratu. 
Nie wzięli w pacht. A biorą miliony. Wy
pędzić ich nie można - sami odejść nie 
chcą. Zagarnęli monopol - taki, jakiego 
jeszcze świat nie widział: monopol za dar
mo: 

Naoczny świadek czynów- grupy książę-
cej, inżenier Czesław Rudnicki, w broszu-
rze swej na str. 47 pisze: _ 

„możnaby zapev,.rne przytoczyć jesz
cze pewną ilość faktów, świadczących o 
tern, że zarząd tramwajów nie 'V'?lrnnywal 
mniej lub więcej słusznych żądań magi
stratu, że szedl on zadaleko w swych dą
żeniach do niezależności w sprawach eks
ploatacyi". 
Więc nawet nie wykonuia: słusznych 

żądań właściciela. Więc to nie najem oso
bistv. A kim sa - niewiaci.omo. I dlacze
go biorą cudze -:.__ również. Nie przyszli z 
nożem~ palkęc, bronią. palną - nie uderzyli 
na miasto w nocy podczas snu - nie otVv'fff· 
li kas magistrackich ukradkiem, przy po
mocy dobranego klucza, lub wytG·:::~:ów. 
Nie zdobyli Warszmvy armdami - nie o
h."Up-owali, nie anektowali. A jednak mimo 
to wszystko, są w posiadaniu. _Coś, co -.:e 
mieści się w glowie - czego nie zna życie 
- jakieś niGslyci-..<ir" nieporoz-urnienie -
prawne bezprawie - legalny gwałt, s:n-' j
cyonowane przy,vła:szczenie. (D. c, 1:) 

W Warszawie delegacyę wiecu drożyźnianego 
"'!R imieniu zarządu miejskiego przyjął Wice-prezy
dent, p. Piotr Drzewiecki. A przyjął ją, - jak do
nosi sprawozdawca „Przeglądu Wieczornego" - w 
ten sposób, iż odczytującemu uchwaly przewodni
czącemu wiecu przerwał, probując wyrwać doku
ment, a następnie, gdy się to nie udalo, oświad
czył delegacyi, od-wracając się od niej, by ... odczy
tała uchwaly portretowi, wiszącemu w sali przy
jęć. 

Ładna scena!.. Niech żałuje, kto jej nie wi
dział! 

Ale p. Drzewiecki nie sprawil swem ·wystą

pieniem niespodzianki. Za niespodziankę raezej 
uważać można to, iż zarząd miejski poleca obo
wiązki reprezentacyjne czlowiekowi, któremu nie
dawno. bo zaledwie pięć lat temu wydano publi
cznie patent na „krzy-...vdziciela, napastnika i szkod
nilm społecznego" a to z powodu jego „nielmltural
ności" i postępowania „wysoce niew!aściwego, nie
przyzwoitego i niczem nieusprawiedliwionego". 

Patent taki wydal p. Drzewieckiemu sędzia, 

pówszechnie znany ze swej oględności i tolerancyj
uości, mianowicie - „Ruryer Warszawski" w nu
merze z dnia 24-go września 1911-go roku. A wy
dal go, stwierdzając, że p. Drzewiecki na prasę pol
ską publicznie bryzgnął biotem oszczerstwa, -
slowa dystyngowanego organu p. Lewentalowej -
porówna! ją bez wszelkich zastrzeżeń „z cyrkułem 
policyjnym", odepchną! ją jak wroga od drzwi ży-
cia publicznego". · 

Ty1ko -u _nas zdarzyć się może, iż po wydaniu 
komuś takiego „patentu", w parę lat później do
puszcza się go na stanowisko obywatelskie. Nie 
róbcież przeto miny ździv1ionej, gdy pan wice-pre
zydent Drzewiecki, odwracając się tylem do dele
gacyi, kaźe jej odczytywać uchwały portretowi, w 
sali p1-zyjęć wiszącemu. 

Dziś „Kmyer Warszawski", w stosunku do p. 
Drzewieckiego zmienil zdanie, jak to się zresztą 

ezęsto temu pismu zdarza, chociaż p. Drzewiecki 
nie zinienil się wcale ... 

Komisya Kom. Obywat. 
Komisya, wyłoniona ze skladu Komitetu 

Obywatelskieg-o, a złożona z pp.: ks. Lubomir
skieg-0, Życkiego, Ponikowskiego, Póljanow
skieg-o i Mejro, -mająca za zadanie rozpatrze
nie oskarżeń p. W. Łypacewicza, ukończyła 
już w tej sprawie referat wraz z odpowiedni
mi wnioskami. Referat ten przedstawiony 
będzie. na najbliższem posiedzeniu Komitetu 
Obywatelskiego do rozpatrzenia. 

Do pp. właścicieli placów. 
Tow. ogrodów r-obotniczych zwrac-a się z 

uprI.ejmą -prośbą do panów właścicieli pla
ców; na których w roku bież. roboty budowla
ne nie będą prowadzone o pozwo].enie korzy
stania z tych placów pod uprawę warzyw dla 
biednej ludności stołecznego miasta Warsza
wy. Panowie architekci, którzyby wiedzieli 
o takich placach proszeni są o poparcie tej 
prośhy. Zawiadomić należy biuro T. O. R. 
(Sienna 30) w lokalu „Kalety ludowej". 

Kartki meldunkowe. 
Mocą uchwały zapadlej na posiedzeniu 

Zarządu m. sto!. W a:rsza wy dnia 13 b. m., po
daje się do wiadomości, że koszt kartek mel
dunkowych ma obciążać właścicieli domów, a 
nie rządców. 

Telefony a przeprowadzka. 
Przed przeprowadzką kwartalną w kwie

tniu do biura telefonów „Cedergren" przy ul. 
Zielnej, zgłaszają się osoby mające się prze
prowadzić, z zapytaniem, co uczynić z apara
tami tęlefonów, zwlaszcz.a z przenośnemi z 
p.owodu kontaktów, m-ogącemi fatwo być ukra
dzionemi. W biurze otrzymują iniormacyę 
następującą: Należy wziąć od rządcy świade
ctwo, :ie dana osoba się wyprowadza po 1-ym 
kwietnia, następnie u-dać się z niem do komi
saryatu dlR poświadezenia i wrP-sicie napisać 
:1o urzęt:.owM'{> biura telegrafów i telt1-fo..11.hv, 
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przy ul. Kotzebue zawiadomienie o przepro-
\Yadzce z prośbą o zdjęcie telefonu. 

O ile kto nie umie pisać po niemiecku, 
to może napisać podanie po polsku. 

O podział chleba. 
Komisya rozdziału mąki i chleba, chcąe 

podolać svrnmu zadaniu zaopatrywania War
sy.a '\\'Y w chleb i mąkę do nowych żniw, uzna
ła za konieczne zmniejszyć porcye chleba, że 
Z<'~ karty chlebowe byly WJ7drulmwane zgóry 
na kfika okresów, dla oszczędności postano
wiono odcinać odpowiednią ilość kuponów. 
Ludność Warszawy, której i tak już trudno 
było przyzw-yczaić się do norm ustalonych 
pierwotnie przez kmnisyę, nie umie teraz po
godzić się .z nowem ograniczeniem. Najczę
ściej zdarza się, iż zaraz po otrzymaniu nowej 
k.arty. chletowej ten i ów odbiera całą przy
padaJącą na niego porcyę i tern samem po
zbawia się do k01ica daneg·o okresu możno
ści nabycia kawałka chleba. Pod koniec ka· 
żdego okresu do prezydyum policyi i do Ko
misyi rozdziału napływają liczne podania ust
ne i piśmienne o nowe karty. Próby te jed~ 
i~~k nie mogą być niestety uwzględnione, gdyż 
\\ar!>zawa ma do dyspozycyi tylko tyle mąki: 
ile na nią przypada w stosunku do ilości mie· 
szkańców. · 

Z biura adresowego. 
Biuro adres.owe podaje do wiadomo§ci, iż 

od 15 b. m. jest ono otwarte codziennie o-d 
8 j pól ran.o do 1-ej po południu i od %4 dn 
6-ej -wieczorem. 

O Plac Nędzy. 
Zarząd miasta postanowił zwrócić się efo 

wladz okupacyjnych z prośbą, by zezwoli~ 
ly one na założenie na Placu Nędzy przy ulicy 
Okopowej skweru publicznego. 

Na utrzymanie straży ogniowej. 
Zapo1noga od wydziału wzajemnej ase

k~uacyi miejskiej magistratu do r. !D15 wyw 
nosiła rb. 90.500, a w r. 1915 na ten cel przea 
znnc:rnno rb. 160.818. 

Koszt utrzymania straży na r. b. określo
no w przybliżeniu na 400.000 rb.; z tej sumy 
sekcya ubezpieczeniowa zarządu miejskiego 
zapropo1101vala wyznaczenie zapomogi ze 
składek ogniowych rb. 250.000, z tern jednak 
zastrzeżeniem, aby wyplata wyznaczonej za
pomogi dokonana byla z czystego dochodu • 

Ułatwienie wyjazdów przymusowych~ 
Osoby, udające się do poszczególnych 

miejscowości z powodu otrzymane~o wezwa
nia urzęd-owego od niemieckich wla·dz admi· 
nistracyjnych, lub do sądu, obecnie, jak po
?aie „D. Warsc:h. Ztng.", nie potrzebują ·wy
Jednywać specyalnych przepustek - lub- za
świadczeń na prawo przejazdu i ob-owiązani 
są okazać tylko odpowiednie wezwanie. - W 
drodze powrotnej osoby takie muszą za:opa~ 
trzyć się w zaświadczenie danego urzędu' Inb 
sądu o fakcie wezwania. 

Warsztaty im .. ks. Zdzisl. · Lubomirsldego. 
W warsztatach powyższych, zaloionych 

przy II Okręgu Sekcyi porządku i opieki do
mowej, praca idzie już od 10 (ini. ślusarnia 
w której znalazło zarobek kilkunastu ludzi: 
wyrabia ze starych puszek i bezużytecznych 
hla:ch pudelka, na zamówienie aptek i skła
dów aptecznych, pólkwaterki, miary i zabaw
ki. W warsztacie krawieckim uszyto już zna
czną ilość kalder, chętnie nabywanych przez 
przytułki i schroniska. Wkrótce rozpocznie 
się praca w warsztacie szewckim, który wyra
biać będzie pan!ofle filwwe. I tu materyal 
stanowią różnorodne kawałki i ezęści znoszo
nej odzieży - rzeczy pozornie bez żadnego 
użytku, nadające się jednak doslmnale za
miast surowego materyalu. Mając ten _mate
ryal bezplatnie, warsztaty mogą lepiej opła
cać robociz.nę, dając zatrudnienie najuboz
szym, pozbawionym zarobku robotnikom 
dzielnicy staromiejskiej. 

Ze względu na wielki pożytek warszta
tów zaslugują <me na jaknajszersze poparcie, 
które w dodatku bardzo jest latwem i niekosz
townem. Chodzi tylko o nadsyłanie pod adre
sem Biura Okręgu - Podwale 15, starych, 
bezużytecznych resztek, kawałków, pudelek, 
które znajdą się w każdym d·onm. Na żądanie 
Okręg wysyła swoje wózki do mieszkai'r, po 
odbiór zadeklarowanych przedmiotów. 

Prawa adwokatów prywatnych. 
„Moment" donosi: „W jednym z proce~ 

sów, które rozważano wczoraj w sądzie okre
gowym, adwokat prywatny prosił sąd o d~ 
puszczenie go jako obrońcy. Sąd jednak od
mó-wil. - Później, gdy w tym samym prncesie 
wystąpi! także jako obrońca adwokat przy
sięgly, to pierwszego także dopuszcwno jak<> 
obrońcę". 

Egzaminy iirogistów. 

W pm1i~zialek i wtorek odbyły się pier· 
wsze egzammy~ dające prawo utrzymania 
sklad~ aptecZ?-ego. Egzaminami w urzę.tizie 
zdrowia publicznego kierował magister far
maeyi, p. Kosko".vski. Egzamin zda!o - we-
J.le gaz. żyd. - 5 żydów. ., 



. Przedstawienie na „Bratnią Pomoc'' 
. 11 kwietnia odbędzie się wielkie przed
stawienie na korzvść obu Stowarzyszeń „Brat
niej Pomocy" przy uniwersytecie ·~ politee~ni: 
ce. Protektorat nad przedstawiemem przy1ęh 
na siebie księztwo Lubomirscy i rektorowie 
obu uczelni. 

Jedyny środek. 
Sekcya żywnościowa ma niebawem przy. 

s~ąpić do rekwirowania z~ró:vno ": składach 
hurtowych i detalicznych, Jak I u osob. prywat
J.?.YCh tych artykułów spożyw~zych, ktore. staly 
się przedmiotem bezwstydne1 speku1acy1. 

Z Zachęty. 
Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 

pięknych w Królestwie Polski~m, pr~ystę~u
jąc do urządzenia wystawy zbiorowe3 dziel 
Stanisława MaS!owskiego uprasza za naszem 
pośrednictwem wlaścicieli dziel znakomitego 
artysty o łaskawe użyczenie ich Towarzystwu · 
na czas od 3 kwietnia do 3. maja r. b. 

Osoby przychylające się do prośby Komi
tetu zechcą łaskawie zawiadomić już teraz li
stownie (Królewska 17a), podając oprócz swe
go adresu tytuł obrazu określenie techniki 
(olejny, akwarela, rysunek) i datę, z której 
obraz pochodzi. 

Przedstawiciele gminy w K. O. 
Wczoraj w p.oludnie - jak pisze „Mo

ment" odbyło się specyalne zebranie człon
ków zarządu gminy żydowskiej w Warszawie 
w celu wybrania delegata gminy dla uczest
niczenia w naradzie nad reorganizacyą Komi
tetu Obywatelskiego m. st. Warszawy .. Na de
legata wybrano p. Meira Rundsteina. 

Zapomogi R. G. O. wypłacone .radom po
wiatowym. 

za miesiąc styczeń i luty 1916 r. 
R. O. pow. warszawskiego Rb. 20.000 

,., w Częstochowie „ 13.000 
„ pow. :makowskiego 3.000 
„ okr. łódzkiego 32.000 
„ m. Kalisza „ 5.000 
„ pow. ostrowskiego „ 3.000 
,.. ,., sieradzkiego „ 1.500 
.,, „ mławskiego „ 6.000 
„ „ łowickiego „ 3.000 
„ „ łęczyckiego „ 1.500 
„ „ rawskiego „ 3.000 
„ „ pułtuskiego „ 2.000 
.., „ płońskiego „ 2.000 
„ okr. górno-kalwaryjskiego „ 1.100 
„ pow. skierniewickiego „ 4.000 
„ gostyńslciego „ · 2.500 
„ „ ostrołęckiego „ 3.000 
„ „ łukowskiego „ 2.000 
.,, „ mińsko-mazowieckiego „ 1.000 
9' „ ganvolińskiego „ 1.000 
.,. „ sochaczewskiego 3.500 
. „ „ siedleckiego 
„ „ przasnyskiego 
.., „ błońskiego 

„ okr. kujawskiego 
„ .,. nadbużańskiego 

„ pow. ciechanowskiego ' 
„ radzymińskiego 

Kradzież. 

Rb. 

„ 1.200 

" 3.500 

" 
3.500 

" 
1.BOO 

„ 13.000 
„ 3.000 

" 
315 

------
138.915 

Ze sklepu komitetowego przy ul. Chmielnej 
skradziono wczoraj kilka pudów masła, cukru, ka
kao i kasz, ogólnej wartości około 500 rb. 

Mcmoryał ,Kom. nies. pom. iydom--ofiarom wojny 
w Królestwie rołshicm. 

Komisya niesienia pomocy żydom - o
fiarom wojny w Królestwie Polskiem-zwró
cila się do Rady Głównej Opiekuńczej z me
moryalem, który podajemy poniżej w stresz
czeniu. 

Komisya niesienia pomocy żydom-ofiarom 
wojny od chwili swego istnienia dokładnie 
zdawala sobie sprawę z tego, iź jej dobro
czynno-spoleczna akcya ratunkowa jest niedo
statecma w stosunku do ilości ofiar tej wiel
kiej wojny, gdyż jedynie pomoc państwowa o 
szerokim zakresie mog!aby w danym wypad
ku dać wyniki skuteczne. 

Glównem źródlem, z którego społeczeń
stwo może czerpać środki na podźwignięcie 
kraju z niedoli, są odszkodowania państwowe 
za straty, wYnikle wskutek wojny. 

Rzeczą zatem wagi pierwszorzędnej jest 
sprawa spisania i szacowania tych strat, czyli, 
ł:ak zwana, regestracya. 

Rada Glówna Opiekuńcza wystąpiła do 
władz o upoważnienie jej do przeprowadze
nia regestracyi strat, poniesionych przez wła
sność nieruchomą miejską, handel i rzemio
sła, organizowanie komisyj szacunkowych i t.d. 
Aczkolwiek z natury rzeczy akcya, o której 
mowa, obejmuje wszystkich mieszkańców 
kraju bez .różnicy wyznania, to jednakże za
przeczyć się nie da, że ludność i~·dowska, za
mieszkująca przeważnie miasteczka, znalazła 
się w warunkach wyjątkowych, WJ;magają
eyc.h specyaln.ego badania przez os-oby kom
petentne. 

Skupienie tej ludności. w miasteczkach, 

GODZIN'};. 

oraz osadaćh sprawia, że stosunki majątkowe, 
stopień zamożności, środki zarobkowania, 
stan warsztatów pracy zawodowej członków 
danej gminy, znane są lepiej współwyznaw
com i przez nich najściślej mogą być ocenione. 

Z iego względu współudział przedstawi
cieli ludności żydowskiej w mających się or
ganizować komisyach szacunkowych uważa
my za niezbędny. A że w każdej pracy społe
cznej, wszelka przypadkowość i dowolność za
sadniczo wykluczona być winna, ustę_pując 
miejsca wyraźnym i na pewnyc}J normach o
partym stosunkom współpracy różnych sil o
bywatelskich, to uważamy za wskazane, aby 
w organizacyi komisyj szacunkowych z ramie-. 
nia Rady Glównej Opiekuńczej udział przed
stawicieli ludności żydowskiej w ·komisyach 
był ustawowo zapewniony. 

Na 'memoryal powyższy Rada Glówna 
Opiekuńcza odpowiedziała, jak następuje: 

,,Pogląd W. Panów co do udziału obywa
teli-żydów w pracach nad regestracyą strat 
wojennych w miastach w.,, zasadzie uznajemy 
za zupelnie sluszny. 

Sądzimy jednak. iż wprowadzenie do U· 
stawy jakichkolwiek zastrzeżeń, gwarantują
cych udział żydów w kornisyach szacunko
wych byłoby zbędnem, a to ze względu, że 
przy powolywaniu do komisyj szacunkowych 
czynnikiem rozstrzygającym będzie nie wy
znanie, lecz pożytek, jaki dana osoba sprawie . 
przynieść może. 

R. G. O. uważa, iż wzgląd powyższy łącz
nie z ogólnie przyjętą zasadą nie czynienia 
jakichkolwiek różnic wyznaniowych będzie 
dostateczną rękojmią, iż ci obywatele-żydzi, 
1~tórych udział w komisyach szacunkowych ze 
wzgiędu na ich pracę obyv;ratelską, wiedzę, 
lub doświadczenie bylby pożądany, będą nie
wątpliwie do tychże komisyj powoływani". 

Teatr ·i muzyka. 

. Teatr Wielki. Dziś „Hugonoci" Me;rerbeera., 
jutro .,Carmen" Bizeta. 

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro wieczorem „.Ju
dasz z Kariotu" K. Rostwórowskiego, jutro po po
ludniu .~Rewizor" Hohola. 

Teatr Polski. Dziś i jutro „Ahaswer" G. Zapol
skiej. 

Teatr· Mały. Dziś i jutro „Przebudzenie wio
sny" Fr. Wedekinda. 

Teatr Letni. Dziś i jutro „Fruwająca dziew-. 
czyna". 

Teatr Nowości. Dziś j jutro „Królowa kinema
tografu" . 

Filhaxmonia. Niedzielny poranek pedagogicz
ny pośw"ięeony muzyce skandynawskiej rozpocznie 
się o godz. 12 % po pol. Pod dyr. Keniga orkie
stra wykona dzieła Sibeliusa i Griega. Koncert
mistrz p. Holcman odegra romans Swensena a p. 
Zofia Koneczna odśpie"\'\.·a pieśni Sindinga i Grie-

. ga. Slowo wstępne prof. Chojnacki 

List do Redakcvi. 

Ratujmy ho&Gioły. 

Oto obrazek jeden z wielu. Niedziela. 
Chrystus z głową rozbitą, lub ręką utrąconą, 
oHarze w gruzach, dach zerwany, organy zni
szczone, przez okna bez szyb i witraży wpa
dają platki śniegu, albo deszcz kroplisty, a 
wewnątrz ciżba ludu polskiego śpiewa ·s11pli· 
kacye do Pana nad Pany i blaga o zmiłowa
nie nad kraiem nieszczizśliwym i wychodzi z 
tej świątyni pokrzepiona na duszy i pełna uf
ności, że niedaleki już może koniec klęski i 
bliski już świt lepszej doli. 

Lud nasz jest głęboko religijnym i' gdy 
nadejdzie dzień świąteczny, bez względu na 
porę roku i drogę uciążliwą dąży tłumnie do 
świątyni Pańskiej, gdzie znajduje otuchę i PQ
krzepienie w .troskach życiowych; 

Tysiąc kościołów jest jui obecnie w Pol· 
sce mniej, lub więcej zniszczonych, lub uszko
dzonych. Na odbudowę wszystkich w grani
cach pierwotnych potrzeba sum ogromnych i 
sumy te po sko11czonej wojnie znajdą się nie
zawodnie, tymczasem jednak wysiłek woli i 
strumień ofiarności musi być skierowany, aby 
choć powierzchownie i tymczasuwo doprowa
dzić do porządku uszkodzone świątynie tam, 
gdzie to się okaże możliwem do żrobienia. 

Zbliżająca się pora wiosenna, pozwoli po· 
mimo trudnych warunków niejeden kościół 
wyreparować, albo choć prowizoryczny budy-
nek na kaplicę postawić. · 

Ofiarność społeczeństwa nie zawiedzie, 
a ofiarność ogółu jest niezbędna, są bowiem 
okolice kraju tak wyniszczone pożogą wojen
ną, że bez pomocy możniejszych rodaków nie 
mogą nawet marzyć o stworzeniu nowej ostoi 
dla umocnienia w wierze dusz znękanych, lub 
zrozpacżonych. 

Królewskie miasto Warszawa, jako stoli
ca Polski, środowisko i skupienie umysło· 
~rycb, rnorali;iycb i materyalnych sil kraju po
winno i musi dać inicyatywę zespolenia 
wszystkich wysiłków, aby w miarę móinośei 
ratować świątynie nasze i uchronić lud pol· 
ski od zatraty i zguby dusz. 

Kto jest powołanym do podjęcia tak waż.. 
nej sprawy: osoba dostojna,· czy :nstytucya 
po wa.Zna nie ·mogę ściślej określić, może to 

PO:GSKI. 

nastąpić samorzutnie· i bezzwloc~e, a moźe 
robi się 'już co dla tego dziela zboznego. Gdy 
jednak powstanie jakie cialo zbiorm~re w, ro
dzaju Komitetu specyalnego i zagrzmi po kra
ju pobudka do ofiarności ogólnej na rzecz od
budowy sprofanowanych i zniszczonych ko
ściolów, w następstwie wyioni się czyn mo
cny i krzepiący, bo · daiący wielkie. zadownle
nie każdemu, kto choćby jedną ceg1elką przy
czyni· się do tej odbudowy. 

Społeczeństwo polskie da :V?~cza~ jesz~z~ 
jeden dowód więcej żywotnosc1 1 ofiarn9s.c1, 
a w postaci podniesionych z upadku koscw
!ów pozostawi następnym pokoleniom naj
piękniejsze pomniki symboliczne, na. kt~rych 
zlotemi choć niewyrytemi zgloskam1 Jasno 

' ł . tlómaczyć się będą wyrazy: „Ugina em się 
pod ciężarem niedoli i bezmiare~ ws~el~ich 
utrapień, a jednak ostatecznym sil wys1l~1em 
podtrzymywa1em i podpierałem walące się w 
gruzy zniszczone 'Domy Boże". 

. Franciszek Baytel. 

P. S. Pragnąc zapoczątkować· ogólne 
ofiary na cel powyżej wymieniony, zi~ 
żylem Jego Ekscelencyi ks. Arcybiskupo
wi Warsżawskiemu deklaraeyę, na mocy 
której w celu zaradzenia najpilniejszej 
potrzebie zobowiązałem się dostarczyć 
bezptatnie dla biednych kościołów szkła 
okiennego za sumę tysiąc rubli i są?zę, 
że znajdę licznych naśladowców, ktorzy 
pośpieszą z ofiarami w materyalach, ro
bociźnie i pieniądzach. 

idd z Rosyi. 
Zgon oberpolimnajxtra. 

Wczoraj rozeszła się po Warszawie po
głoska, jakoby drogą okólną nadeszła z Mo
skwy wiadomość o śmierci przebywającego 
tam obecnie b. oberpolirma.istra warszaw
skiego, generała Piotra Mejera, który miał 
umrzeć na tyius plamisty. 

Ody siri lVEXzło mi~~zy wrony.„ 

„Birżewyja Wiedomosti" z dnia 22 lute
go donoszą: Dyrekcya cesarskiej opery w 
~ifoskwie zaźądafa od polskiego śpiewaka o.,. 
perowego, Dygasa, jako warunek jego przy
jęcia do skfadu opery, podpisanie zobowiąza
nia, ie będzie śpiewał na· scenie tylko po ro
syjsku. 

-----t. 
I 

Truski Roxyi. 
Pod nagłówkiem „Rosya winna starać sii~~ 

o no~e pokolenia'' r?z~odzi _się ,,Nowoję;.g 
Wrem1a" nad tem, w 3ak1 sposob trzeba zor~ ~: 
.ganizować w kraju troskę o inwalidów wojen.„ 
nych. Troska fa przybiera obecnie w Rosyt 
eoraz poważniejsze formy. Zjednoczone . in„ 
stytucye społeczne pragną nauczyć inwalidów · 
różnych prac· rzemieślniczych, . zakladaja dJa,) 
nich warsztaty~ skupiają ich w kó~ka i u;iluiit·~i. 
u!atwić . im za pomocą kursów nowe , uzbro~~ 0 
jenie duchowe i fizyczne" na cale przy;zte iy„) 
cie.. W ~zys::_y prawi~ ~zialacze rosyjscy zgaA~! 
dza1ą się, iz zalatwieme sprawy tej uważaciJ'r 
n~~ży za b_ard~o ~aglące. Rosya musi jut:~::~.: 
dzrs starac się me tylko o reQrganizacyę;:~ 
swych obozów politycznych, ale i o stworze,. · 
nie nowego, do walk_i życiowej należycie przy.~;. 
gotowanego pokolema. (WAT). :.j~ 

Roxya ;~agranica. '"] 
~,Dień" wyraża zdanie, że Rosyą kladła I 

dotąd bardzo maly nacisk na kwestyę infor. 
mowania zagranicy co do swych własnych in· 
teresów, stosunków i usposobień ·wewnętr~ 
nych. Brak ten nigdy jeszcze nie dal się cb.y. 
ba we znaki do takiego stopnia, jak właśnie 
podczas obecnej wojny, gdy stwierdzono na 
całym szeregu konkretnyc~ wypadków, iż za •.. 
granica nader niedostatecznie informowana 
jest o wewnętrznych sprawach rosyjskich„ 
Brak. ten musi być usunięty z chwilą·. skoń„ 
czenia wojny. Pierwszym ob<lwiazkiem rzą. 
du i wogóle Rosyi oficyalnej będzie wtedy 
wystarać się o ud.oskona~enie informacyjnej 
sluźby poza gramcą kraJU. Prasa rosyjska 
nie byla w stanie podczas wojny spelnić swe-
go zadania w całej pelni, bo nie posiadała 
bez.pośredniego połączenia z neutralną zagra-
ni-cą. (W AT). · 

RozpowszcGhnianie &ię Unii • 
Niemałe vlrażenie wywarła w szerokicb 

kolach ludności rosyjskiej uwaga póloficyal~ 
neg-0 organu św. Sy•nodu, „Ko!okol", doMszą. 
ca o niebezpieczeństwie rozpowszechniania 
się w Rosyi zachodniej i południowej unitów,. 
Zdaniem wspomnianej gazety panuje obawa;: . 
że w pewnych prowincyach cesarstwa trzeba.;
już dziś liczyć się z faktem nowego założenia:::: 

· gniazd unickich, których nie było tam już IJd·ć 

przeszło 80 lat. św. Synod planuje ealy szere~,:i; .. 
środków, mających jak najwcześniej usunąf; 
to „niebezpieczeństwo". (WAT). .:0 

U Hosyi· palą zboże. 

Dyxkusye w Rosyt .1 Dzienniki petersburskie zamieszczaj~ .. >'' '· 

stępującą 1:rorespondencyę z gubemil' asti!!.~? 
chańskiej, oraz gubernii sąsiadująeych z nią! . 
Są u nas takie rniejsoowości, gdzie zboże nie 
posiada żadnej absolutnie wartości ekono
micznej. Proszę wyobrazić S>Obie, co się dzieje 

Prasa petersburska zastanawia się nad 
tern, co dziś stanowi glówny temat dyskusyi 
wśród ludu rosyjskiego. Tematem tym nie 
jest ani wojna ani przebieg wypadków poli
tycznych, lecz drożyzna i kwestya zarobków 
codziennvch. Te ostatnie zwlaszcza na wsi 
odgrywają obecnie nader ważną rolę. Według 
korespondencyi zamieszczanych prawie co-. 
dziennie w największych politycznych orga
nach. petersburskich zna,idują się na prowin
cyi rosyjskiej cale powiaty i gubernie, w któ
rych zauważyć daje się właśnie podczas woj
ny żywszy ruch ekonomiczno-społeczny. 
(WAT). 

Roxyjx~a flota handlowa po wojnie. 
Z artykułów zamieszczonych w poszcze

gólnych dziennikach rosyjskich daje się coraz 
wyraźniej odczuwać obawa co. do. floty rosyj
skiej, oraz jej zadania po skończonej wojnie. 
Wedlug „Wieczern. Wremia' nie należy kwe
styi tej w Rosyi lekceważyć za żadną cenę, bo 
właśnie flota handlowa odgrywać będzie po 
skończonych operacyach wojennycll bardzo do
nioslą rolę. Obowiązkiem każdego państwa 
prowadzącego wojnę będzie przedewszyst
kiem wystarać się o.nowy jak najsz~'bszy roz
wój własnego handlu i przemysłu. To byłoby 
jednak niemoż1iwem bez silnej i potężnie re
organizowanej floty handlowej. Wobec tego 
zaś, że znaczna · stosunkowo część floty tej 
wlaśnie u państw czwórporozumienia PQnio-. 
sla podczas wojny niemałe straty, wysuwa się 
na pierwszy· plan kwestya konieczności uzu
pelnienia tej floty, której przypadnie po woj
nie zadanie współzawodniczenia z handlbwe· 
mi fl.otami zagranicznemi. (W AT). 

lnłaligenuya rosyjskal wojna a praxa. 

w licznych wsiach naszych. Rok 1915 był bar
dzo urodzajny. Zboże dotąd leży w wielkich 
ilościach nie omłócone. Nieomlóconem iJiem,. 
a nawet i pszenicą karmią tu bydło i niel(}o 
'gacimę. Co gorsze - palą niem w pi~4( 
Prowincva nasza stosunkowo zamożna i ka~ 
dy z go~podarzy móglby wynająć robotników 
dla rnlocki zboża, ale powiadają oni, że r°" 
botnicy kosztują za drogo i wolą bez sensu 
palić zboże". (WAT.) .. 

Język małoruski w szkołaGh. 
Ziemstwa w pewnych powiatach i gnbe~ 

niach Rosyi południowo-zachodniej wprowa· 
dzily w szkołach ludowych miejscowych pod
ręczniki z wyjaśnieniami w języku malo.ru- · 
skim. Przeciwko temu założyła protest część 
nacyonalistycznych organizacyj rosyjskich. ;{~ 
Sprawę rozważano teraz w ministeryum, które · } 
uznało, że ziemstwa odnośne przekroczyły .c> 
swoją kompetencyę i że podręczniki w języku ·• 
maloruskim, jako niedopuszczalnym w. Ro~'-;: 
należy bezwłocz.nie usunąć ze wszystkich szkol, "' 
gdzie je dotąd wprowa@cmo. (WAT.). 

ftrłyforya rosyjska. 
Jeden z redaktorów „Birż. Wiedomosti" 

mial ciekawy wywiad z obecnym ministrem 
wojny, Poliwanowem, który oświadczył mi~; 
dzy il1Ilemi, że Rosya ma obecnie podd-0sfat„ 
kiem am1micyi, a szczególnie pocisków arma• 
ID.ich. Zdaniem rosyjskiego ministra artylery~ 
odęgra jeszcźe podczas wiosennej kampanu 
wojennej bardzo poważną rolę. Na ·dobre u· 
zbrojenie i bojowa zdolność · artyleryi trzeba 
teraz kłaść w Rosyi większy jeszcze nacisk, a· . 
niżeli dawniej. To też Poliwanow dofo~ł 
wszelkich starań, ieby artylerya rosyjska zna1· 
dowala się dziś na wysokości .swego nowocze-. 
Sn.ego zadania. (WAT.). 

Z tajemnic; poborów. 

„Riecz" podkreśla z pewnem zdziwie
niem, że inteligencya rosyjska coraz mni~j 
interesuje się sprawami publicznemi, nie 
czytuje gazet codziennych i zac?:yna poświęcać 
się coraz więcej sprawom klasowo-fachowym, 
Czytelnie publiczne w większych miastach są 
teraz próżne i wszystkie prawie organy poli
tyczne· skarżą się na zmniejszającą się liczbę 
abonentów. „Riecz" wnioskuje stąd, że inte- „Wieczernieie w;~~ia"' utrzymuje, li Vf. ~ ~;f 

· ligencya w kraju· przyzwyczaiła się już do ta- Rosyi powołano z początkiem marca do W?l„ yA 
kiego stopnia cz:dać w gazetarh jednostajne ska, między innemi, i pospolitaków d!U~~ł " 
doniesienia „sytuacyjne", iż uważa je za co§ kategoryi z 1896 i 1897 roku; a więc dwwfzie-.~, 
r1rugorzędnego i malo się niemi interesuje. . stoletnich i dziewiętnastoletnich.. (WATJ. .. 
i.\VAT). i 

! 
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Pożyczka wojenna jest 

Pań twowa 

Papicrc111 wartościowy111 ~Jarodn nic111f ecliicao, 
najlepszą lokatą dla każdego- oszczędzającego, 

jest ona zarazen1 

którą każdy "'1' dOłllU kierować może i musi, czy inązcZiyzna, czy kobieta, czy dziecko. ' NajnizRza kwota stu marek 
wplaca;na do 20 lipca 1916 roku 

"" un1ożliwia kazdernu. wspólu<lziat 

Subskrybować można· 

w Banku Rzeszy, w bankach i u bankierów, w ka~ach oszczędności, w towarzystwach ubezpieczeń na życie, .8t0 „ 

warzyszeniach kredytowych, lub na poc~c~e w mieście lub na vwsi11 
Ostatnim dniem subskrybcyi jest 22 Marcao 
Nie odkładać jodnak subskrybcyi aż do ostatniego dnia! 

16~1 

Bliższe szczegóły podają warunki, og-łoszonc publicznie i wydrukowane na kazdym papierze subskrybcyjnym„ 
lilllllllllillllllli!llilll/&illlllillllllll~!IBll!!!!.illl~iiililllllll!lliiWJ.i~~~~~~illilil~~®"~~'~HR~w~i~:ijllijłM~-~·t~~~·ts~xt--i!f<!i!F~·~~~~~~,~~*~•~;~~-~f~~-~~@i~vm&~~~~~~młl~~~Sl~~~~!illili'iliil!~!!l!ll'lilllmBlmllllll&ml l'z· ·• ł t - - „ olbrzymie emisye pieniędzy papierowych wy~ 

11 la eKORO 1CZD • wolują zawsze i wszędzie zwyżkę cen na towa-
1 ry, nawet zupelnie niezależnie od stanu kursu 

PiBRiij~Z i _ drożyzna. 
· Ludzie narzekają na drożyznę, zapomina

'ąe, że żyją w czasach wojny europejskiej, woj
ny jeszcze w dziejach niebywa!ej. Na tworze
nie się cen produktów i wyrobów składa się 
bardzo dużo czynników natury ekonomicznej i I 
tylko głęboka ignorancya może przypisać wi- I 
nę jakiejkolwiek jednej przyczynie nap. ciągle 
powtarzamy - „nieuczciwej spekulacyi". Za-1 
pewne, iż ludzie z konjunktury korzystają, a 
państwo możliwie w obecnych warunkach,; 
przez różne monopole i nakazy, stara się im 1 

broń wytrącić z ręki __:. ale zapominać nie na
leży, iż ceny zawsze normują się w stosunku 
popytu do podaży. Więc brak d-owozu i pro
dukcyi, a przytem wielkie z.a potrzebowanie na 
potrzeby tak wielu armij, podniosly olbrzymio 

· w cenie wszelkie produkty spożywcze i mate
ryaly. surowe. Nasze specyalne warunki są wy
jątkowo gorsze, bo Polska byla rok cały tere
nem . wojny i uległa zniszczeniu pól, zasiewów 
i remanentów żywnościowych przez cofającą 
się armię rosyjską. Fakty znane i nad nimi 
;Wlaśnie niema się co zastanawiać. Ale pomię-
dzy przyczynami jest jedna, na którą mafo 
~zwracano uwagę, mianowicie: spadek kursu 
_:rubla papierowego na rynku międzynarodo
:wym, jako przyczyna drożyzny. Zjawisko to 
dobrze znane i dowiedzione. W czasie odkry
cia Ameryki naplynę!o do Europy bardzo dużo 
metali szlachetnych, srebra i złota, co spowo
dowało olbrzymi spadek pieniędzy, a tern sa
. mem wzrost cen na towary. NadzwYczajna wy-

. • dajność meksykańskich kopalń srebra zmusiła 
~w drugiej połowie 19-o wieku wszystkie pań
stwa do przejścia z waluty srebrnej lub bime
,talicznej do wylącznie zlotej, czyli monorneta
licznej, wfaśnie wskutek obav.ry silniejszego 
ekonomicznego wstrząsu z pow(}<lu upadku 

. p:ieDliecizy i w następstwie kolosalnego wzro
cen na wszystkie, bez wyjątku towary. Po

lviększona znacznie produk:cya zfota w Austra
lii, Kalifornii, 'l'ranswaalu, Rosyi i Alasce, pD
dlug opinii wielu ekonomistów była, na król-
ko przed wojną obecną, t'.rzyezyną coraz wyż
szego podrożenia produktów codziennej po-

-· _____ " _____ :trzeby, gdyż drożyznę wogóle, objaśniają 

wprost spadkiem wartości pieniężnej. Jeżeli 
zu1Delności nie podzielamy tego pogl1=1du, to 

·JE;CIJ:Jlali:że przyznać musimy bezw:ględnie, iż 

na gieldach zagranicznych i na stosunek do 
waluty obcej. 

I!1~czej też być nie może. Pieniądze przed~ 
stawiaJą popyt, a wzrost popytu powiększa ce
nę, jeżeli jednocześnie niema odpowiedniej 
podaży. 

Trzeba przeto wziąć pod uwagę . olbrzymi 
wzrost w Europie znaków papierowych, któ
rych zamiana na zlot o została ·wstrzymana i 
których ku.rs-upadl. Już notowaliśmy, iż rubel 
papierowy w Anglii obniżony zostal na 70%, 
więc teź i wartość tego rubla jest nie 100, lecz 
30 kop. przedwojennych, a zatem wartość to
waru, który się płaci pieniędzmi papierowymi, 
musi być w tym stosunku - obok prawa o po
daży popytu - ocenioną. Wszak ceny na to"'a
ry ynrosly nietylko u nas ale wszędzie, gdzie 
narody biorą udzia1 w wojnie, a nawet i w 
krajach neutralnych, chociaż np. w Ameryce z 
przyczyn na wstępie wykazanych, t. j. ogrom
nej ilości zlota i stanienia pieniędzy, również 
towary zdrożały, chociaż w niższym znacznie, 
niż w Europie stosunku. Jest to stara teorya 
ogólnie znana. Leroy Beaulieu przypomina re
wolucyę - francuską i takie rozwielmożnienie 
się znaków pieniężnych papiero-wych, iż liczba 
ich doszła do 40 miliardów franków, wskt•tek 
czego wartość tych pieniędzy tak spadła, iż za 
kurę w hali paryskiej placon-0 kilka tysięcy 
franków. Tak samo w czasie wojny napoleoń
skiej traciła Rosya na swoich rublach asygna
cyjnych, przyjmowai_---iych po 20 do 25 kop. Obe
cnie na szczęście, teorya pieniędzy papiero
Vi'YCh powszechnie jest znaną i tylko nai\\'lli 
twierdzić mogą, iż jaldekohviek państwo może 
wypuścić tyle papiemwych pieniędzy, ile mu 
się tylko podoba i na co się tylko podoba . 

Tam ,gdzie system obiegmvy zlata został 
jeszcze zachowany, jak np. w Anglii, pewne 
podrożenie cen towarów nastąpi!o wskutek 
niedostatecznego dowozu, braku ręk do pracy 
rolnej i pnemyslowej i wstrzymania importu 
żelaza i tanich to\\'arów z Niemiec. Wielką ro
lę gra wogóle utrudniona komunikacya ładun
ków towarowych wskutek wojny. 

·• •. ;•,t ogóle zaś powiększenie_ obiegu ba:!ih-no
tćv,· nie jest b:rnajmniej polepszenjem syste
mu monetnrI!.ego, lecz tyll;:o rozszerzeniem a
earatu kredytoy,-ego. Kre'.:!yt i pieniądz są to 
dwa pojęcia znpdnie różne, clloć je starająsiq 
z sobą polą,0;:yć. Jeżeli więc pieniądz ma by[· 
rzad5:-": i droż::-zy, to bynajmniej nie należy o-
grallic~ać potrzeb monetarnvch, lee~ tylko r ·-

v;iększony kredyt zmniejszyć. Naszem zda
niem, już kilkakrotnie wypowiedzianem, pod
stawą wartości pieniężnej jest zaufanie: jeżeli 
państwo pow-iada, iż wydaje tyle a tyle bank
notów, które zabezpiecza nietylko zlotem, ale 
i wszelką inną wartością realną i faktyczną, 
której wojna nie zmieni, wtedy pieniądz na 
takiem zaufaniu swą pełną wartość we\mętrz
ną zachować powinien. Gdy jednak w grę 
wchodzą czynniki ·zwycięstwa, jak u nas i 
wplyw dominujący braku zaufania do waluty 
dotychczaso-wej, wtedy nic dziwnego, że ze 
spadkiem wartości tej waluty wzrasta drożyz„ 
na towarów do niebywałych rozmiarów, przy 
ograniczonem stosunlrnwo dawną walutą osza
cowaniu pracy. 

Nie chcemy w tym artykule zupełnie kry
tycznie dotykać systemów monetarnych 
państw wojujących. Faktem jednak jest, co do
wodzi! prof. Migulin, iż gospodarka emisyjna 
rosyjskiego Banku państwa jest niedobra. W 
Hosyi wszak powinno być dużo zboża, wskutek 
braku wywozu; a jednak ceny na nie olbrzy
mio się podniosły, bo stosują się do konjunk
tury światowej i trudności komunikacyjnych. 
Brnk zaś importu podniósł wysoko ceny na 
wszelkie inne towary. Sperańsld nazywał pie
niądz papierowy „słodką trucizną". Kto truje 
się taką słodyczą, żąda jej coraz więcej, cho
ciaż to nie lekarstwo, lecz trucizna. Emisya ru
bli papierowych jest - jak słusznie mówi za
cytowany powyżej prof. Migulin - „nieszczę

śli wą koniecznością", podpisywaniem zobo
wiązań przez coraz więcei obdłużonych graczy, 
a przytem Rosy a zmienna· swe prawo emisyj
ne, gdy Anglia tylko rozszerzyła obieg bank
notów przez emi::ryę drobnych biletów skarbo
wych. I Niemcy nic nie zmieniły w swojem 
prawie e111isyjnem, tylko wprow~dzily bilety 
skarbowe i kas wojennych, realnie zabezpie
czone. A to jest ogromna różnica. 

Należy bo-wiem zrozumieć jasno, iż gdy e
mitują się wartości, trzeba zapytać, nie ile się 
biletów wypuszcza, tylko na co, dla jakich c&
lów się to robi. Jeżeli emituje się dla operacyj 
handlowych, dysirnntow-ych, lombardowych, 
pożyczkm;vych, jak to robią Niemcy, to nie nie
bezpiecznego, chociażby emisya była wielką. 
Za emisyę odpowiadają dlużnicy. Niebezpiecz
ną jest emisya, gdy jest nieograniczoną dla 
potrzeb skarbu, gdy bilety drukuią się dla po
krycia deficytów w państwowym budżecie. 
Wtedy niema żadnego lrryteryillil i na nic nie 
przydadzą się ofo:oty handlowe, bo to właśnie 
owa: „slodka trucizna". 

Staraliśmy się kw02tyę drożyzny i zagma-

. twaną kwestyę monetarną przedstawić czyf;el· 
I nikowi możliwie jasno, by sam pojął i przyczy-
1 ny i różnice międzypaństwowych walut, na 
I l<i:ó1·ą. się składa nieznajomość warunków jej 

powstania i zawiła k'°nstrukcya obiegu. 
L 

mełda parys~a. 
PARYŻ 14/ill 13/Ill 

Akcye Brianskie • • 
„ Lianozowskie. • • • 

Malcowskie • 
" Tulskie • • • 

N~ft . . •• 
„ Bakińskie . • • 
„ Lena Goldfields • 

3% renta francuska . 
fJ0 

0 ros. renta z 1906 r. 
3% „ „ z 1896 r. 
Pożyczka francuska . . 

319.-
-.-

514.-
10.67 
-.-

1225.-
-.-
62.60 
85.45 
-.-
88.15 

Giełda warszawska„ 

315.-
-.-

500.-
10.59 

360.-
1220. 
-.-
62.60 
84.90 
-.-
88.--

Notowania z dnia 17 Marca., 

I Papiery w<rrtośclowe' IŻądanoj0:::;-I Zalatwiano 
6°fo pożyczka m. War-

szawy z r. 1905 . • 102,25 101,25 
41/~ °Io pożyczka m. 

Warszav,ry. . • 
5% listy za.st Tow. 

Kred. ro. Warsz. . 92,50 91,50 
41/2 o o " " . 
41/ 2 °Io lisy zast Tow. 

Kred. ziemskiego . 96,75 95,75 
4 O/o " " 

Kurs rubla. 
Berlin 17 marca. Giełda nofowala dzi

siaj następujący kurs rubla: 
100 rb. - 175 - 174% Mk. (co odpo„ 

wiada 57.14 - 57.31 za 100 marek). 
.... 

Naczelny Redaktor: Cezar Zawiłowski 

Druk i nak-ład: Wydawnictwo nolskie A. NAPłfillALSK\ 
i C. ZA WltOW8Kł. 

Nadesłane. 

~·~ J. ' ,„ ~ kty . . s , n R~ 11 U~f~ ·m wytworm ro• 

\ 
80„ai11) uHStułB PfO ~l. kowskiego. Je-

dyna o~zywka na dzlSlejsze ciężkie czasy! 
; Szczegoły, patrz drobne ogłoszenia. 201-a-1 
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ROZPORZĄDZENIE POLICYJNE, 
dotyczące utrzymywania teatrów 

świetlany eh. 

Na mocy rozporzadzenia z dnia 22 rarca 
1915 roku o policyjn~i w1adzy powiatowej u
rzędów policyjnych w polącwniu z rozporzą
dzeniem organiz'.~cyjnem z dnia 8 września 
1915 r. wydaję niniejszem dla miasta Łodzi i 
powiatów łódzkiego i brzezińsR;iegQ, jak rów
nież. dla częśd pod1eg~jącej niemieckiemu za
r: ~dowi powiatu laskiego, następujące roz.p:o
rżądzenie policyjne: 

§ 1. 

W teatrach świetlanych (kinematogra
fach) mogą być przedstawiane li tylko t-kie 
filmy, które zostały przez wydzia1 cenzury fit. 
mów przy Pr~ydymn Policyi zbadane i ze
zwolone. Za badanie pobierana będzie ·opłata, 
stosownie do zalączonej taryfy opłat. · 

§ 2. 

Nakładcy · ci, którz. wypożyczają filmy 
kinematograficzne winni wszelkie znajdu~·1ce 
się u nich filmy, jak z Niemiec lub Austro-Wę
gier, tak i z Warszawy lub z innej miejsrowo
ści sprowadzone, przed nddaniem takowych 
do teatrów świetlanych przedsta '' ić w wy
dziale cenzury filmów przy Cesarsko-Niemiee- . 
kiem Prezvdvum Polk:i dla zbadania 1 ze
zwolenia. ·Wydział ce~ury filmów na ?:asa
dzie b:t- „.-ia v.~·~'?wia nR każdy zezw•JJC ny 
film kartę cenzuralną. 

O ile na takie filmy już wydane zostały 
karty eemmralne niemieckich lub austro-wę
gierskich wladz, a szczególnie Ce'3arsko-N e
mieckiego Prezydyum Policyi w Warszawie, 
takowe wraz z filmami winny ;.,ye przedsLa
vi'ione tutejszemu wydziałowi cenzury filmów 
dla sprawdzenia. 

muszą być oddane do Prezydyum Policyi i bę
dą tam przechowane. 

§ 4. 

Właściciele lub kierownicy teatrów śwfo„ 
tlanych winni najpóźniej na 2 dni przed roz
poczęciem przedstawień zlożyć w wydziale cen
zury :filmów program w dwóch egzempla
rzach, lub też załączyć kartę cenzuralną, wy
stawiona w innern miejscu. 

Filn';y, pomieszczone w programie, muszą 
być na iądanie. upoważnionego od Prezydyum 
Policyi urzędnika przed wystawieniem takv
wych demonstrowane. 

Równy przepis obowiązuje przy zmianie 
programu. 

§ 5. 

Jeżeli przedstawienia dozwolone zostaJy 
dla. dorosłych, to dzieci i małoletni do 15 lat 
'llie mają wstępu. Takie przedstawienia mu
szą być przez ogłoszenie przy wejściu do tea· 
tru wyraźnie zaznaczone. 

Jeżeli pomiędzy mającymi być przedsta
wionymi i dopuszczonymi obrazami znajduje 
się jeden film, tylko dla doroslych przeznaczo
ny, to na czas przedstawienia takowego d:deci 
niżej 15 lat z teatru winny być usunięte. 

Dzieciom niżej 6-ciu lat wstęp do teatrów · 
świetlanych wogóle jest zabroniony. 

Następnie maloletnim, niżej 15 lat po go
dzinie 8-ej wieczorem wstęp do teatru jest 
zakazany. 

Na Wielki tydzień winien być przewidzia
ny specyalny program. 

§ 6. 

Wlaściciele' zakladu i kierownicy ohowią
zani są urzędnikom policyjnym, którym nad- I 
zór powierzonym został, udzielać wolny wstqp l 
do teatru na każde przedstawienie i wskazać 
im miejsca wedlug ich wyboru. 

§ 7. 

§R 

Wykroczenia przeciwko niniejsze~,_.., roz
porządzeniu będą grzywą do 100 rb.-1-,500 
marek lub więzieniem do 3-ch miesięcy kara
ne. Również może nastąpić zarządzenie zam
knięcia zakładu, 

§· 9. 

Niniejsze · rozporządzenie wchodrl bw
zwlocznie w żyeie. 

Cena opłat do § 1 rozporządzeinia policyj~ 
nego z dnia 15 marca 1915· r. dotycząc~go 
przedstawień w teatrach świetlanych. 

§ 1. 

Za policyjne dozwolenie -filmów wlasneg.o 
nakładu lub za takie, na które nie może bye 
dostawia.na karta cenzuralna niemielikich lub 
austro-węgierskich wfadz, musi być uiszczana 
oplaia w wysokości 5-ciu marek przy filmach 
do 100 metrów dlugości. Przy filmach ponad 
100 metrów oplata ·wynosi 5 ·marek za pierw
sze 100 metrów i 2.50 mar. za każde następne 
rozpoczęte 50 metrów. 

§ 2. 

Za wystawienie karty cenzuralnej należy 
się: 1,50 mk. za każdy oryginał i 0,50 mk. za 
każdą kopię. · 

§ 3. 
Filmy, zawierające różne obrazy, jednak

że znane pod jednem mia'Ilem, jak nap. „ty
dzień wojenny", „widoki z podróży" i t. p. u- · 
ważane są jako jeden film. 

§ 4. 
Sprawdzanie filmów, na które przedsta

wioną 2iostala karta cenzuralna, uskutecznia 
się bezplatnie, o ile właściciel filmu przedsta
wi bezpłatnie do rozporządzenia należyte do 
przyjęcia przyrządy; oplata za potwierdzenie 
już istniejącej karty cena.uralnej wynosi 0.50 
marek. 

lub . sprawdzenia, natenczas badanie i spl'aw . ' 
dzanie t1Skutecznia się w. sali ·demoristracrt 
przy Prezydyum Policyi. Powstałe z tego ko:;> 
szta winny być zwrócone przy udzieleniu kai · .. · · 
ty cenzuralnej. . ~-

łJódź, dnia 15 marca 1916 r. 

Cesarsk:o-Niemiecld Prezydent Policyi 
. w. z. 

Harbig. 

~OZPORZĄDZHNIE POLICYJNE. 

Chąe w najsierszym zakresie umożllWil? 
uźytkow~ć ~go:em leżą~ place i grunta vJl1 
~l~ wyzywierua ludnośc1, P?stanawiam ni1.~·> 
me3szem dla obwodu w granicach miasta Ł ··„}":0 
dzi co nai;tępuje: Przy ibliżającem się wios ~;~.l 
ne~ upr?wien~u :oli w~zelkie ·w prywatn. · 
posiadanm znaldulące srę grunta, jak równi 
i niezabudowane i nie':żytkow~~r place we:;:, 
wnątrz obwodu w gramcach nuasta Łodzi w · 
ro~miarach je;inej ósmej ~.o~gi. polskiei i wię
ce1 ml!szą byc przez wlasclCleli, dzierżawców 
użytkujących lub tych, w Jrt.órych. po"siadani~ . 
ziemia faktycznie się znajdujet zasadzone kar„ 
taflami lub obsiane warzywami. 

Kto t:ikie ~ie~e p•osiada i. takowe dotąd 
przy magistracie me oddal, wlllien bezzwro:. 
cz:ue . to uczynić przez ~e~dowanie deputa~ 
cyi· biednych przy rnągrst~m~, podaiąc przy. 
tern obszar, dokładne polozeme i możność u. 
prawy takowej. Przytem musi podać, czy sam 
chce podjąć się uprawy. Parcele przez samych 
posiadaczy ni~ użyt~ow:ine, magistrat odda do 
uprawy o to się ub1egaJącym .• 

Kto wbrew powyższemu rozporządzeniu 
.swoje grunta nie zamelduje, lub też zruneldu
je, lecz następnie nie up;i-awi, chociaZ użytko
wania. takowych sobie .zasti:zegal, \ędzie kara
ny grzywną do J,000 rubli, albu więzieniem 
lub aresztem do 3-ch miesi~ey. Dana karta. zostaje tylko potwierdzoną, 

jednakże zastrzega się badanie cale~- filmu i 
wystawier!ie nowej karty cenzuralnej. Nadz6r nad teatrami świetlanymi w Pa- § 5. 

Łódź, dnia 15 marca 1916 r. 
CesarskouNiemiecki Prezydent Polieyi 

§ 3. bianicach, Tomaszowie i Zgierzu przekazuje Jeżeli w1aściciel filmu nie może przed-
Filmy lub ozęśei takowych, które przeż 

wyd1.ial cenzury zostaną zakwesty onuwane, 
s.ię burmistrzom, a w miastach powiatowych Ftawić bezpłatnie do rozporządzenia potrzeb
.Łasku i Brzezinach urzędom powiatowym. I nych do pn.:-;-;Qcia przyrządów w celu badania 

SA l A K O I CE R T. O W A - Dzielna Nr„ 18„ 

Orkiestra Symf oniczna •.. ~~~!g!~~!~~L-~~: .. ?.~--~-~!~~--~--'~-~~· .. !.!: 
XXII Koncert Sy1nloniczny (abonamentowy) 

~ Bronisław ~ZU~~ warszawa. 10nsra Jnlinsz THOHBtiR61::cc1. 
W progr: m. i.: BBEthoven: Symfonia ]'(g 6 (Pastoralna), Brahms: Koncert skrzypcowy i tow. 

ork1esty, Ulagnar: „Ogród zaczarowany i Dziewice-kwiaty"-fragment z „Paraifala": 
Bilety_ od 50 k _do rb. l.'lO. Loże po rb: 6 i 8 są, do nabycia w biurze koncertowem „Friedw 
berg 1 Kot.z," P10trkowska 90, zaś w dnm koncertu od g. 5 popoł. w kasie Sali Koncertowej. 

b'1Vieszczenieo 
Na zasadzie rozporządzenia Cesarsko Niemiec

kiego Prezydenta Policyi z dnia 15 · marca 1916 r., 
tyczącego się rozklejania afiszów etc., wyłączne 
prawo rozklejania afiszów, reklam i ogłoszeń w o
brębie m. Łodzi udzielone zostało do dnia 1-go 
kwietnia 1917 roku, ·kupcowi Wolfowi Schweitze„ 

. rowi, zamiesżkałemu w Łodzi. 
Przedsiębiorca ma prawo pobierać za rozkleja" 

nie ogłoszeń i plakatów opłatę podług następującej 
taryfy maksymalnej, którą przeglądać można także 
w lokalu przedsięhiorcv, przy ul. Piotrkowskiej 114. 

I. Plakaty i ogłoszenia podzielone są według 
formy i wielkości arkuszy na 4 klasy, a miano"\\icie: 

1-a klasa podwóiny arkusz, wielk. do 172 wiersz. kw. 
2-a„ „ „ „ „86 „" 
3-a „ „ „ „ „ 43 „ ,;• 
4-a „ „ „ „ „ 21,5 „ „ 

Il. Opłata za rozklejanie reklam i plakatów 
ustanowiona jest jak następu3e: 

1-a klasa za pierwszy dzień· Rb. 2,50. 

2-a 

3-a 

4-a 

„ następny „ „ 1,25. 
„ pierwszy „ „ 1,50. 
„ następny „ „ O, 75. 
„ pierwszy „ „ 1,-. 
„ następny „ „ 0,50. 
„ pierwszy „ „ 0,60. 
„ następny „ „ 0,30. 

Uwaga: Klepsydry winny być rozklejane na 
murze kościoła i domu, z którego kondukt pogrze
bowy wyrusza, bez opłaty dodatk:ciwei. 

png~laresu, zgubionego we czwartek wie„ 
czQrem przy ul. Piotrkowskiej, który 
wczoraj rano zgłaszał się do Admini
str~u·yi „~o:dzlny Polskiu, zechce 
odesłać go do tejże Administracyi, za
trzymawszy dla siebie 

połowę znajdującej si~ w vuuilarosio sumy. 

„grana Chic" 
PHAGOWNlł SUKIEN DAMUl&H 
Przyjmuje się wszelkie roboty w za
kres tego przedmiotu wchodzące 
podług najnowszych fasonów wie
!i!llisldcłł. Pnłudninwa 24, front, TtP 

~09-3-l. 

Przedstawicielstwo „Go„ 
dziny Polskias na Cie- . 

chanów i okolicę. 

I. MJ~H~E~IN~ER 
BĘDZIN. 

Kantor pism. SprzB oazot 
llrajowych i zauraaiGzny6h. 

Wyłączne przedstawicielstwo 
„GodzinJ Polski'• na Bę

dzin i Sosnowiec. 

DENTYSTA 

M. R I E ~ N I K -E P ~ f EI N 
powr6oiła. · 

Mieszka obecnie przy ul. 
Dzielnej Nr. 2a 

192-8-2. w domu Eisnera. 
Zaginął paszport. 

niemiecki, wydany w Łodzi, na 
imię Władysławy Stańczyk. 

Ogrodnik, gruntownie ob· 
znajmiony z robotą w zakres 
ogrodnictwa wchodzącą, poszu
kuje posady. Jan Gęba!ski, 
Pabianice, Nowe Miasto, ul. Nie
miecka Nr. 9. 

Do masowouo odkażania miuszkań i domow. 
Wobec szerzących się chorób epidemicznych (tyfusu 

brzusznego i plamistego) nadaje się jedynie łatwy w uży
ciu, tani i nietrujący przetwór 187-4-3 

rezol or "Ma~istra Klawo uu 
SzczegółQwy -0pis użycia i próbki otrzymać można 

w kantorże laboratoryum lub aptece Magistra Klawego, 
10, Pl. św. Aleksandra, Warszawa. 

T.AMŻE: Szczepionka antityfuso-w-a 
„ antiehole:riyczna. 

W1robu D·rów J. Brunera I L. KarYi'lacktiego. 

o • eme. 
. We wtorek, dnia 21-go b. m. o ·godzinie 

5-ej po południu, odbędzie się w sali posiedzieii 
przy Nowym Rynku Nr~ 14, posiedzenie RadJ 
Miejskiej„ · · 

. Porządek dzienny: 
1. Wybór jednego członka Wydziału Szkolne

. go, w miejsce powołanego do Politechniki 
Warszawskiej pana Garlickiego. 

2. Udzielenie pożyczki zakładowi dla umysło- · 
wo chorych „Kochanówka". . 

3. Zezwolenie na pokrycie ratami . brakującej 
sumy 1000 marek. 

4.. Dzierżawa placów miejskich. 
5. Z~twie.rdzeni.e R_egulaminu, dotyczącego po

bierania podatkow od towarów wwożonych 
koleją do obrębu miasta Łodzi. 

6. Ustanowienie budżetu na rok 1916-y. 

Łódź, dnia 16-go marca 1916 r. 

Przewodnioząo1 Rad1 Miejskiej. 

Dvrokcya Kolei· Eluktrycznoj ŁódzKioi 
podaje Itiniejszem do powszechnej wiadomości, że za po
zwoleniem Cesarsko-Niemieckiego !'rezydvum Policyi, od 
dnia _18 ~5 m., p:zesta"ną kursowa.c wagony na linii ozna
czoneJ „Żołtą Gwiazdą , od remizy tramwajowej przez 
No;vJ Rynek do stacyi Towarowej Kaliskiej. Tegoż 
dma zostaje wprow~dzoną 

nowa linia, oznaczona Nr. g 
~e .zna~ niebieskim.i i żółtymi, a . wieczorem takiemiż 
swiatłrum - od Nowego Rynka przez ulice: Piotrkowsk 
Andrzeia, .~!lsz~ do rogu Pal'iskiej i ~adwal'i.skiej. ą, 

Na linu te1 będą kursowały pociągi co 15 minut • 
. 204-2-1 

w. z. 
Harbig. 

Piotrkowska 1 

Kapelusze damskie, dzie 
łobne wykonywa się p 
nowszych modeli. 

Lekarz-Dent 

S~ GO 
Konstantvnuwska ·· 11~1 
Przyjmuje od. 10-1 i od 3.ltj 

> „ . . . ~ 

Ogłoszenia drobno: 

Pierwsza Warszawska fil,bcyb 
'' produktów jarskich" Sroktl" 
wskiego, Wilcza 62, sprzedaje ra· 
batowo tuzinami torebek nast~pu• 
iące artvkuły: 

ZUR. L'K Mazowiecki 
L . (barszcz w prosz~ 

ku). Najtańszy pokarm śniada· 
niowy, o b i a d o w y ....... 
;\ifĄI( A prażona do obsypy• rn [ t\ wania k o t l e t ó Vlt 
ryby, pieczeni rzymskiej .. - . 

I( ASZA s t r ą c z k o w a; 
· .t\..._ na z u p ę, na po-
trawę i do k a p u s t y. ; 
·ZlJPA jarska (barszcz fasola:-~--' 

J wv. ~ 

Młi'SQ jarskie o_ryginalil.e;ko-·{.'_ •. • ... - 1t tletowe na kotlety ., 
pierogowe na pieczeń rzymską...,,;!;, 

UWAGA: Unikając naślado.'Yn)~! 
czych mfęs roślinnych, kupuJCl1':~ 
tylko oryginalne pierwsze w .kra7 
ju mięso jarskie Srokowskiegot. 
jedynie posiadają.<'e właściwą ko~ -
systencyę i wagę. . . 200-l!J.9 

Rower mało używany sprze· 
dam, ul. Rzgowska M 2, m. 1.6 
front. . 208;.l-L 

Zaginął paszport .. niemiecki, 
wydany w Łodzi na imię Wacła· 
wa Nowickiego. 211·1~1~ 

Zaginął paszport nie.miecki. 
wydany w Łodzi naimi~ Maryan• 
ny Nawrockiej. HO-l-1~ 

Chiromantka „ okultystka 
Pallas ·Atena. Nadzwyczaj tra· 
fnie przepowiada z r~ki. Na wsze~· 
kie zapytania odpowiada.· PrzYJ· 
muje od 11 do 7 w. Warszawa, 
Krucza 4 m. 3I. Parter 201-1„L· 




